
M I E S I Ę C Z N I K  PO ET Y C K I

Zeszyt 1. Październik, 1920 r.

^ ^ y c ie  w sp ó łczesn e  jest k rzyk liw e. R ozgw ar dnia pow szedniego , huk  
arm at d ochodzący  z frontu, gorączka g ie łdow a w ielkich  m iast, zgiełk  
party jn y ch  kłó tn i, patos p a trjo ty czn eg o  tam -tam u — zag łusza  czysty  
i m ąd ry  głos A po llinow ej harfy .

P o e ta  taki, jakim  go stw orzy ło  p rzeży te  w czoraj — s ta je  się zbę- 
dnem  i bezu ży teczn em  n arzędziem .

P o ez ja  dn ia  w c z o ra jsz e g o — je s t ty lko  p o ez ją  dn ia w czorajszego. 
Ż ycie  w rzuciło  ją  do lam usa rzeczy  p rzeży ty ch  i m ało  się o nią tro sz­
czy. Jeszcze k ry je  się ona n a  zapom nianych  po d d aszach , jeszcze jej 
głos sen tym en ta lny  roz lega się n ieśm iało  po b ia ły ch  dw orkach, jeszcze 
je s t ona to lerow aną na im ieninach u ap tek a rza  w  Koziej W ólce.

A le  jej g łosu  nie u słyszycie  już n a  u licach  w ielk iego  m iasta, na 
p lacach  pub licznych , w dzie ln icach  robotn iczych , w  Sejm ie, na dzie­
dzińcu koszarow em , w  fab ryce  lub sk lep ie...

Ż y c ie  —  w yprzedziło  P o ez ję !
D zień  dzisiejszy  — jes t tw ardy  i b ezw zg lędny  d la  p o etó w  dnia 

w czorajszego .
Cóż stąd  — że uszli oni w  ciszę sw ej sam otności? C óż stąd  — że 

głoszą oni św iatu  sw ój testam ent, k tó ry  je s t m artw ą  lite rą  d la  sp o łe ­
czeństw a? Cóż s tąd  — że d ru k u ją  oni książki, k tó rych  n ik t nie czyta?

D zień  dzisiejszy, życie w spó łczesne , nie p o trzeb u je  ich, tak  sam o 
zresztą , ja k  nie p o trzeb u je  s ta ro m o d n y ch  k aro c  i w asągów , gdy jes t 
au tom obil i ae rop lan .
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Ż y cie  w sp ó łczesn e  —  czeka dop iero  n a  sw oich  poetów , k tó rzy  
idą. K tórzy dop iero  idą!

D la n ich  to w łaśn ie  o tw ieram y n aszą  „G o sp o d ę  P oetów ".

P o d  jakim że-to  sz tandarem  i w  im ię jak ich  h ase ł skupiać m a 
„G o sp o d a  P o etó w " — ludzi k u szący ch  się o w ydobycie now ego tonu 
z A pollinow ej H arfy?

T o  p ew n a, że jako polacy, m ożem y się jedyn ie  zaciągnąć pod  
sz tan d a r W olności. W olność — jako  n a jsze rze j p o ję ta  ideja  p o lsk a  — 
m a być tym  cem en tem  sp a ja jący m  n ajsp rzeczn ie jsze  i najbardziej k ra ń ­
co w e jed n o stk i tw órcze.

Jako poeci po lscy , nie u zn a jem y  innego sztandaru . „G ospoda 
P o e tó w "  n ie  m a być bow iem  k ap liczk ą  tej lub innej sek ty  literackiej.

W  „G ospodzie  P o etó w " zn a jd ą  d la  sieb ie  m iejsce w szyscy , k tórzy  
szu k a ją  szczerze  now ej form y, bez w zględu  na to, czy są  oni duchow o 
b liscy  sobie, czy n aw et w zajem  się zw alcza ją .

„G o sp o d a  P o etó w " m a stać p rzy  w ielk im  gościńcu  n ad ch o d zące j 
p o ez ji dn ia  ju trze jszeg o  i być tern p ierw szem  m iejscem  w yw czasów  
i w zajem nego  p oznaw an ia  się ludzi now ych.

Z a rę c z y ć  p rze to  n ie m ożem y, że w szyscy , k tórzy  do „G ospody  
P o e tó w " zaw ita ją  — b ęd ą  to ludzie w ielk iego  talen tu . Z ap ew n e  b ęd ą  
i tacy . A le  b ęd ą  i inni, k tórzy  zab łąd zą  tu w  sło tny  w ieczór po lskiej 
jes ien i, zw abien i ciep łem , św iatłem  i gw arem  biesiadnym , ludzie p rzy ­
godni, o k tó ry ch  najchę tn ie j dzień  ju trze jszy  zapom ni.

Jeszcze  innych  znow u zw abi p o w iew ający  nad  „G ospodą P oetów " 
sz tan d a r W olności, na k tó rym  tak ie  oto w ypisu jem y hasło:

„ W szystko  —  je s t dla nas P o e z ją !  “

W sp ó łczesn ej poez ji po lsk iej b rak  w łasnego  tonu.
D o W as, P oeci n ad ch o d ząceg o  dnia, zw racam y  się z gorącym  a p e ­

lem : S zukajcie n ow ego  to n u ! S zukajc ie  now ego w yrazu ! S zukajcie  
now ej form y! S zukajc ie  sam ych  sieb ie!

„G ospoda P oetów " stoi p rz ed  W am i o tw orem . G lejtem  do  niej 
je s t ty lko  ta len t. T u  zna jdz iecie  zaw sze w dzięczny te ren  d la  ek sp e ­
ry m en to w an ia  w  dziedzin ie  tw órczości poetyck ie j. K ażdy szczery  od­
ruch , k ażd e  poszuk iw an ie  k ierunku, k ażd ą  p ra cę  tw ó rczą  — p o p rz e m y ! 
P o p rzem y  gorąco!
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I do ciebie, spo łeczności po lska, tych słów  kilka p rzesy łam y: 
Z apom nij na chw ilę o zyskach , b issnesie , pasku , operetce , po lityce 
i c iastkach .

P o słu ch aj, co m ów ią tw oi poeci.
P o sta ra j się ich zrozum ieć.
Z asm ak u j w  dobrym  rym ie i c iekaw ym  rytm ie.
Pojm ij tę  oto n iezłom ną p raw dę: .jeden  dobry  w iersz — u sp raw ie­

d liw ia istn ien ie  ty s iąca  „z jadaczy  c h leb a“.
Pojm ij, że p o ez ja  jest głosem  tw ego sum ienia, k tó rego  nie zag łu ­

szy b rzęk  kieliszków  ani sze les t banknotów .
S ta ra j się ted y  m ieć czyste sum ienie.
A  w ów czas P o ez ja  stan ie  Ci się najm ilszą tow arzyszką życia.

S  Z T U K A  N A  U L I C Ę .
I.

W zm aga się sztuk i głód.

R ozchybo ta ło  się ludzkie m row ie: 
robotn icy , w ojsko, kupcy , bandyc i — 
ku  sz tuce  w yc iągają  n iesyci 
zn ieobecn ia łe  tęsk liw ością  tw arze, 
ram iona.
O, k ęd y ż  jes t ona, naszem i 
zam kniętem i oczym a w ym yślona, 
ro zn o sząca  p io runow e wici 
na  now e w szechm ożne w strząsy, na trud?

Z nienaw idziliśm y jednosta jny  m łotów  m otyw , 
ro zp aczn y  św ist lokom otyw , 
p ęd z ący c h  w bezju trze.
O d d ech y  nasze coraz cięższe, kró tsze , 
coraz łapczyw iej nas chandra  żre, 
w ym ordow yw uje  „sp leen".
P rzy  k asach  teatrów , w ystaw , kin, 
p ięściam i w alczym y o k upno  b iletów ,
0 sztuki zjaw ę, o jedną z je j złud,
1 p o tem
głodni opuszczam y k a ted r jej m ury, 
rzuciw szy  n a  o łta rze  jej złotem , 
zdoby tem  nieraz p rzez ciężki trud .

W zm aga się w  rzeszach  przeponury , 
co raz  m ożn iejszy  sztuki głód.
Sztuka, od w ieków  w ięziona w  szatław ie, 
w ięz iona w podw ałach , w ięziona okru tn ie,
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nocam i w bezk resy  p o g ląd a  z w ież, 
gw iazdom  dalek im  sk arży  się łzaw ię , 
w  żgliw ej, w dojem nej, w  p io łunow ej m ęce — 
szlochem  w ybucha... Boże! łam ie ręce ...
0  k iedyż w rócisz k ró lew n ą do rzesz.

S trzeg ą  jej p rz eo h y d n e  paszcze 
um arli duchem  i p o ez ją  p u rpuraci, 
o rszak  k loców  zw arty, zły,
zaw istliw ce, odznakam i zaszczy tów  przebogaci, 
bazy liszkow e ślepia, w ilcze kły, 
l a u r e a c i - s u t e n e r z y  i l a u r e a c i - a u t o k r

S trzegą . A  gdy  w  rzeszy  się szerzy  
śm ierte lny  sz tuk i głód, 
w ted y  owi lau reac i-su ten erzy  
zak n eb lo w u ją  sztuce usta,
by  k rzyczeć nie m ogła sw ej p o gańsk ie j tęskn icy  
se rce  jej w yjm ują, by p ierś by ła p u s ta , 
n a  po liczk i k ład ą  róż
1 w y p ro w ad za ją  n a  róg  ulicy,
gdzie  h an d e l ciał, gbu rstw o  i rozpusta .
C ąd ra j się m iędzy  opilce rube, 
pom iędzy  zb rodn ią  i ho ło tą , 
p ieść , za poca łunk i sw oje b ierz złoto, 
n iechaj się to b ą  gburstw o, ro z sz a s ta ,— 
zarab ia j, zarab iaj na w łasn ą  zgubę, 
n a  n aszą  cześć, na poch lubę, 
n a  n asz  rząd  dusz i m iasta.

A  gdy g łodu  sz tuka nie syci,
gdy  tej w olnej, w olnej sztuk i g łód  w zrasta  —
i w sta ją  o ln ianych  w łosach , o oczach  b ław ych
n a  bój o w łasn e  m arzen ia i w izje
now ych p o k o leń  dyw izje,
po ez ji n ieu straszo n e  hero je ,
i idą  sz tuce naprzeciw , jak  n ap rzec iw  w iośnie, 
n io sące  dla niej radośn ie  
n a  d łon iach  se rca  sw oje,
— w ted y  lau rea ty -au to k ra ty ,
u jrzaw szy  m łodych  p rzez  w izerów  kra ty ,
h arm a ty
sw y ch  au to ry te tó w  staw ią  w turm  w yziory,
w e w szy stk ie  k ieru ją  ulice
sw y ch  este ty czn y ch  dok tryn  k artaczow nice
i k o szą  m łodych  łan, jak  zboże,
że kulis, że  w ystaw , red ak cy j p o d n ó ża
za lew a  trupów  m orze,
jed n a  w ielka  krw i kałuża,
dy m iąca  o p o m stę  do nieb.
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W szystk ie  A polliny  i K uślarze,
p a trzące  na  b itew  tych  źrzeb,
w  g łąb  gw iazd w e zgrozie odnoszą tw arze.

D ziś śród  grodu
głód w zrósł do w szechm ocności.
D arem ne w szy stk ie  zabiegi i trudy  — 
i te  bezm yślne karły , zw ierzo ludy , 
p rzed rzeźn ia jące  sz tukę m ałp  i p ap u g  gestem , 
już słychać  sze le s t skóry  i kości, 
już w idać ludzi p uchnących  z głodu.
O, rzeszo, to śm ierć śród grodu 
mówi: jestem !

II.

N uże joku lato ry , m alarze, ak tory , 
coście  w zięli n a  się tęskność  i ko lory  
sztuki, tej w aszej n a jjaśn ie jsze j księżny , 
czyn sięgajc ie n iedosiężny , 
czyn zu ch w ało śc ią  m ocny i m ężny, 
ro zw alc ie  ślepych  turm  zaw ory.

O, lau reac i natu ra listycznych  poem ,
0 rom antycy , coście w  głupiej dziew ce 
u top ili w szystk ie  św iaty , o nędzy  sw ej p iew ce, 
bonm otów , p arad o k só w  dygnitarze, 
sen tym entaliśc i, op iew ający  bzy i L u n ę .. . .
N a zbity  pysk, dziady, pachciarze , 
p s ia k re w .. . .  bo lu n ę ! . .
O, bazyliszki, su ten erzy  sztuki,
o to  się kończy  dziś w asz te ro r k rw aw y
1 su ten ersk ie  w asze  dzieła.
H ero izm  poezji znów  w łócznią m igoce, 
w arch iw a, w próchno, w m uzea, 
n aw zn ak  pow ala  w aszych  pow ag  kloce.
Jeszcze w olność sztuk i n ie  zginęła!

C zeka jej n iecierp liw a lu d zk a  rzesza.
M iljon serc żyw ych  ku  niej w yskoczy , 
jak  groch  po sy p ią  się ku niej oczy, 
d łon ie  już łam ią tek tu rę  i d rew no  
i p ó jd ą  p rzy jąć  od  niej k ęs  ch leba, 
m iljony g ard e ł rzuci o k rzy k  w nieba:
O, w itaj po lsk a  królew no!

H ej, na ulicę, sztuko!
N a u licę w yruszy ły  obrazy  z pracow ni, 
na  sza re  p rzedgrodzia , k o le jow e dw orce, 
na ulice, n a  rynki, hej, w  cy rków  okoły,
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rozw aliw szy  zm urszałe  dok tryn  ostroko ły  
w ysz ły  tea tra ln e  zespoły , 
p oeci podn ieśli b itew ne p roporce , 
sw y ch  h ase ł s łonecznych  staw ice, 
n a  ulicę, na u licę — 
m uzyków  chóry, literaci, publicyści 
ruszy li i m ów ią rzeszy  o tern, 
co dziś w  niej się iści. 

U lica się rzeszą  pełn i po  k raw ędzie , 
p ły n ącą  z su teren , z poddaszy , z w szechkątów , 
u lica sz tukę  sław ić chce, strzedz będz ie  
jej M onsalw atu  p rzez tysiące ron tów , 
tę  w ie lk ą  sz tukę, g łoszącą o rędzie  
n a jb ezk reśn ie jszy ch  tw órczych  horyzontów !

R a d o sła w  Krajewski.

I E N I E.

T T  en  dzień , ja k  czara z szafirow ego  k ry sz ta łu ,
W  k tó rą  s reb rzy ste  w ino  le je  się p o m a łu  —
D zień, k tó ry  ry n n y  sk ręca  w  w ęże sz cze ro z ło te ,
C ien ie  d rz e w  lazurow i, p sz czó ł szm ern ą  ro b o tę ,
(K ied y  sk rz y d ło  p rzy  sk rzy d le  w śró d  n a rcy zó w  buja!)
R ozgw arza  w  p ieśń  liryczną , w  m o d re  a lle lu ja  —
T e n  dzień  z a s ta ł m nie z du szą  p o sę p n ą  i c iem ną. . . .
D w a c ien ie  n ieo p o d a l w id n ia ły  p rzed em n ą:
C ień  m atk i, k tó ra  p o s ta ć  k u  d o ło w i zgina,
A b y  z ziem i m iłośn ie  p o d n ieść  d z ieck o -sy n a  —
1 m a łeg o  dziec ięc ia  w y c iąg n ię te  ręce  . . .
D o łam i su c h y ch  oczu n a  te n  o b raz  w  m ęce 
S p o g ląd a łem  ob liczem  c ie rp k i i z d rę tw ia ły ,
A ż  ź ren ice  m i p ę k ły  i łz y  się  p o la ły ,
A ż  k re w  z se rc a  ch lu sn ę ła , ro zd z ie ra jąc  ra n ę  
I p rzez  p a lce  try sn ę ły  łzy  ze k rw ią  m ieszane ,
A ż  n ie m ogąc zn ieść duszą  lazu ró w  w id o k u  
P rz y w a liłem  się  ca ły  c iem n ą  górą m ro k u . . . .

Leon Choromański.

P O Z N A J  M N I E

^ ^ n u d z i ły  m i s ię  w ie r s z e  p o p ra w n e , 
P o p ra w n e , ja ło w e , b e z b a rw n e ,
W ie r s z e  l i ry c z n e
W y liz a n e , ja k  c ie lę ta  p rz e z  k ro w ę ...

C Z Y T E L N I K U !

Z n u d z i ły  m n ie  te m a ty  a n ty c z n e ,
Ż a le  ro m a n ty c z n e ,
R o b io n e , sz tu c z n e  n a s tro je ,
R y m y  w y sz u k a n e ,
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S o n e ty , b a lla d y , o k ta w y ,
R o n d a , t r io le ty , se k s ty n y ...
P ó łc ie n ie ,  p ó łd ź w ię k i ,  re f le k s y  —
P re c z  z  t e m — d o  d ja b ła !

C h c ę  s t a w i a ć  k l e k s y !

Z n u d z i ła  m i s ię  lu d z k a  m o w a,
I te n  n a d ę ty  p a to s  s ty lis ty k i —
G d y  s ię  o d  ty g o d n ia  n ie  ja d ło ,
A  tr z e b a  iść  z w y c ię s k o  d o  a ta k u  
I b rz u c h  n a d z ie w a ć  w ła s n y  
N a  b ły s z c z ą c y  ro ż e n  w ro g ie g o  b a g n e tu ,.

P s i a  k r e w !

Je ś l ib y m  z n a ł  m o w ę  p só w  —
T o b y m  sz czek a ł!
J e ś l ib y m  b y ł k o g u te m  —

K L  I J
ja k ż e  p ię k n a  je s te ś ,  ja k ż e  p ię k n a , 

Ja k a  p a c h n ą c a , m ło d a , e le g a n c k a !
Ja k  s ię  u śm ie c h a s z  p o z io m k a m i —
Ja k  ta ń c z y s z  c a ła  id ą c  —
T a ń c z y sz  b io d ra m i i n o g a m i --------

M o ż e  je s te ś  w ie lk ą  a r ty s tk ą ?
M o ż e  k o c h a n k ą  a lb o  ż o n ą  
P a s k a rz a , ra d c y  lu b  b a n k ie ra ?
K to  u b ie r a  c ię  i k to  ro z b ie ra ?
S łu ż ą c a  w  b ia ły m  fa rtu sz k u ?
A  m o ż e
Ś c ie le  c i w o n n e  ło ż e
O n  sam : m ąż  tk liw y  lu b  k o ch a n e k ?

O to  id z ie s z  u l ic ą ,
J a s n ą  ru c h liw ą  u l ic ą  —
O to  id z ie s z  K ra k o w sk ie m  u śm ie c h n ię ta , 
W  św ie ż y  w io se n n y  p o ra n e k ,
G ib k a , m ło d a , p o n ę t n a --------
Z  u k o s a  s p o z ie ra s z  w  o k n a  sk le p ó w :
T e  b ry la n ty  u  ju b i le ra ,
I te n  k a p e lu s z  z p a r a d iz ą  —
D la  c ie b ie , d la  c ie b ie  M ark izo !
O to  m ija sz , m ija sz  w ie lk ie  w itry n y , 
M ija sz  w y n io ś le  p rz e c h o d n ió w ,
K ła n ia  s ię  to b ie  t e n  i ó w --------
I id z ie s z  w  w ie lk ą  p e r s p e k ty w ę  u lic y  
N a  sp a c e r . . .

P ia łb y m  !
J e ż e l i  o s łe m  —
R y c z a łb y m  dziko!

C ó ż  s tą d , ż e  je s te m  c z ło w ie k ie m ?  
C z ło w ie k ie m  w  m a ry n a rk o w e m  u b ra n iu , 
K tó ry  ja d a  p rz y  p o m o c y  w id e lc a  i n o ża , 
K tó ry  n o s  w y c ie ra  w  c h u s tk ę  b a ty s to w ą ...

C z ło w ie k  m o ż e  
W  p só w  sz c z e k a n iu ,
W  k o g u ta  p ia n iu ,
W  d z ik im  o s ła  ry k u  —  —
O d n a le ś ć  S ł o w o  
B o ż e !

J u ż  z n a s z  m n i e  c z y t e l n i k u ?

X aw ery Glinka.

E N T K A .

A  g dy  p rz e c h o d z is z  k o ło  sk le p u ,
N a d  d rz w ia m i k tó re g o  je s t  c z a rn y  sz y ld , 
J e s t  c z a rn y  sz y ld  z b ia ły m  n a p ise m :
„B i u r o  P o g r z e b ó w  e “ ,
Z  z a  s to s u  tru m ie n  i w ie ń c ó w  
W y b ie g a  k u  to b ie  s p o jrz e n ie ,
S p o jrz e n ie  z łe  i ła k o m e  
W ła ś c ic ie la  sk le p u ,
K tó ry  w ie , k tó ry  d o b rz e  w ie ,
Ż e  w c z e śn ie j ,  czy  p ó ź n ie j ,  w c z e śn ie j, czy

[p ó źn ie j —  
Z o s ta n ie s z  je g o  k l i j e n t k ą --------

W ię c  m ie rz y  c ię  tę sk n e m  sp o jrz e n ie m  
O d  s tó p  w  la k ie rk a c h  d o  ró ż o w e g o

[k a p e lu sz a ... 
Z a ś  w  u m y ś le  b ie g le  o b lic z a  
S to s u n e k  m a re k  d o  ilo śc i c e n ty m e tró w  
T w o je j p a c h n ą c e j  p o s ta c i.. .

T e g o  sk le p u  n ie  m in ie sz  
P ię k n a , p a c h n ą c a  i m ło d a!
W c z e ś n ie j ,  czy  p ó ź n ie j ,  w c z e śn ie j, czy

[p ó ź n ie j
Z o s ta n ie s z  je g o  K l i j e n t k  ą...

X aw ery Glinka.
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Z I E L O N A  F U R T K A .

^ ^ ie lo n a  k r a ta  fu rtk i w s trz y m u je  r o z p ę d  u licy ,
R o z b ija  s ię  o n ią  n a  p ła s k  m a sa  lu d z i i ko n i,
T w o rz y  s ię  z a to r  c ia ł ,  m ó z g ó w  n a jtę ż s z y c h  s to lic y ,
O c ie k a ją c y c h  k rw ią , d rg a ją c y c h  w ży w ej ag o n ji...
Ż e la z tw a , re so ró w , k ó ł  p o w y g in a n y c h  w  e lip sy ,
R o w e ró w , m o to ró w , p só w , d o ro ż e k , p o s ła ń c ó w , k o k o t —  —
M ia z g a  w ilg o tn o -k rw a w a  p o tw o ra  z A p o k a l i p s y ---------
R o z p ła s z c z o n a  n a  t r o tu a rz e ,
W  s ło ń c a  s k w a rz e  
W  d rg a ją c y  b a rw ą  o s tro k ą t . . .

Z a  fu rtą , za  fu r tą  z ie lo n ą  
W  o g ro d z ie  tra w ę  sk o sz o n o  —  —
T a k  p a c h n ie , ta k  p a c h n ie  s ia n o  
Ś w ie ż o , w ilg o tn ie , ru m ia n o ...

Z a  k ra tą , z a  k ra tą  z ie lo n ą
J e s t  t a k ,  j a k  b y ł o  s ą d z o n o ,
J e s t  ta k  —  ja k  je s t,  n ie  in acze j!
K tó ż  p o jm ie  i k tó ż  w y b a c z y ?

P o ś p ie s z n y  d o  K ra k o w a  w y c h o d z i o s ió d m e j ra n o ...
L e c z  to  z a  b liz k o , z a  b liz k o  —  trz e b a  w y je c h a ć  n a  Ja w ę ,
P o t r z e b a  k ilk u  w ie k ó w , a b y  z a p a c h ło  zn ó w  s ia n o  —  —
T rz a  s e rc e  w  m o rzu  w y k ą p a ć  —  s e rc e  sa m o tn e  i k rw aw e!

O tw ie ra m  z ie lo n ą  fu rtk ę  i p u sz c z a m  h o ło tę  
N a  tra w ę ...
N ie c h  h a s a , n ie c h  ta ń c z y  fo x - tro t ty  —  —
N ie c h  m a  zab aw ę!

X aw ery  Qlinka.

K O !

o lsk o , O jc z y z n o  m o ja , 
s ło d y c z y  p e łn a  
z b o ż n y c h  n iw  i s a d ó w  — 
b ą d ź  p o z d ro w io n a !

C z a ro , p e łn a  s ło d y c z y , 
w  k tó r e j  s ię  z d ra d n ie  
c z a ją  m ę ty  ja d ó w  
n a  d n ie
b ą d ź  u z d ro w io n a ...

O jc z y z n o  m oja!
Ż e  k le s z c z e  g a d ó w
w k rą g  c ia ło  T w o je , k rw ią  b r o c z ą c e ,  d ła w ią  —  
b ą d ź  z b aw io n a !

H enryk Jusz\iew icz.
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K U S Z E N I E  Ś W.  A N T O N I E G O .

N a  s z a le ń s tw  m o ic h  k w ia ty  —  w  m iło s n y m  p o c a łu n k u
p r z y lg n ę ły  w ą s k ie  w a r g i —
i, u p o jo n e  ja d e m  s k o r p io n o w e g o  trun ku ,
s c h n ą , jak  g r e k  s s ą c y  n a rg il.

W  p a n ic z n e m  p r z e r a ż e n iu — n a  b la d y c h  w r z o s o w is k a c h  —  
z ło ż y łe m  p u ch  m o d litw y , —
jak  d z ie c k o  u k o c h a n e  —  z d a le k a  a lb o  z b l is k a  —  
w  c z a s  b o h a te r s k ie j  b itw y .

O , g ę d ż  m i, g ę d ź  k a ted ro  z  p o w y k r ę c a n y c h  j o d e ł ,  
u tu l m e  sn y  o  w io ś n ie  —
ta  c is z ą  o b u m a r łą , p ły n ą c y m  z s o s e n  m io d e m ,  
b la s k ie m , c o  p a d a  s k o ś n ie .

D la c z e g o  w ą s k ie  w a r g i n a p a d ły  n a  m n ie  n a g le ,  
z d m u c h n ą w sz y  p y ły  k w ie tn e ,
d la c z e g o  z a ta r g a ły , jak  w ic h e r  w ą t ły m  ż a g le m ,  
b u d z ą c  p r z e k le ń s t w a  E tn ę!

N ie  zn a m  r ó ż o w y c h  p ie r s i ,  an i w a r g  n ie  zn a m  w ą sk ic h ,  
ja w ią c y c h  s ię ,  jak  w id m o , —
w ś r ó d  c z t e r e c h  ś c ia n  z a m k n ię ty c h , n a  k a rtk a ch  s ta r e j  k s ią ż k i  
n ie  w id z ę  c ię ,  E ch id n o !

Edw ard Kozikowsfai.

P O C H Ó D  I N W A L I D Ó W .

M i l c z ,  i w  m o d l i tw ie  u k ó rz  w s t y d
[i n ę d z ę  —  

p r z e d  c z a r n e m  s ło ń c e m  w z n ie s io n e j
[c h o r ą g w i,  

lu b  szn u r  k o n o p n y  z a w ią ż  w  m o c n y
[ w ę z e ł ,

b y  n ie  z d m u c h n ę ły  c ię  n o c n e  p r z e c ią g i.

C z o łg a j  s ię  w  p r o c h u , b o  o n i s z l i  t ę d y  —  
c e m e n to w e m i s c h o d a m i ś w ią ty n i,  —  
n ie  H e r k u la n u m , a n i n ie  A te n y ,  
g d z ie  d e p c e  k s ię ż n a  a lb o  m a rg ra b in i.

O  j e d n y c h  n o g a c h  s u n ą c y c h  m ia r o w o ,  
o  j e d n y c h  k u la c h  t łu k ą c y c h  z a w z ię c ie  —  

m e lo d j ę  s ta r ą , a le  n ig d y  —  n o w ą  
k tó ra  z w ia s t u je  p r z e d w c z e s n e  n ie s z c z ę ś c ie .

K to  b y ł  w  B ra z y lj i,  a lb o  n a  J a m a jce , 
i w id z ia ł  r z e c z y  n ie w id z ia n e  w  P o l s c e ,  
i k to  s ię  w  W ie d n iu  m ó g ł  z a c h w y c a ć

[K a in tz e m  

ś w ia tó w  n ie  z n a jd z ie  w  te j cu d n ej
[d r o b n o s tc e .

M ia r o w y  tu p o t  n ó g  i k u l s tu k a n ie , 
ja k b y  te le g r a f  p r a c o w a ł o d  św itu  —  
u s z m in k o w a n ą  d u s z ę  m ą  r o z a n ie l  
r u m ie ń c e m  w s t y d u  i c is z ą  z a c h w y tu , —

b o  le p ie j  p r z e c ie  w  m ilc z e n iu  s w ą  n ę d z ę  

z a m k n ą ć , ja k  w  k u frze  b la d e g o  rekruta, 
n iż  szn u r  k o n o p n y , z a w ią z a n y  w  w ę z e ł  
o b n o s ić  w s z ę d z ie  z e  s z c z ą tk a m i b u ta .

Edw ard Kozikowsfyi.
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N A.

Be> e z  ł e z — liś c iu — n a  s z a re g o  t ro tu a ru  b ru k , 
w  le p k ie  b ło to .
M o ż e  w  c h w ili  tw e g o  zg o n u  ro z le g n ie  się 
p ę k n ie  k o c io ł! ... [huk  —

P o c o ś  l iś c iu  s ię  o d ry w a ł o d  m a c ie rz y  p n ia  
p o d  fa b ry k ą ,
k tó r a  t r z e sz c z y  b e z n a d z ie jn ie  w  n o cy  
ja k  w e h ik u ł .  [i za  d n ia ,

T ro je  lu d z i p o ra n io n y c h  do  s z p i ta la  sa l 
z w ió z ł  sa m o c h ó d .
c zem u  to b ie ,  ż ó łty  liś c iu , ż y c ia  b y ło  ż a l 
w  u lic  lochu?

L e p k a  c ię  o k ry ła  w a rs tw a  t ro tu a ru  b ło t—  
b e z  w s p o m n ie n ia .
C z e m u  d z ie c ię  c ię  sw a w o ln e  n ie
g d y ś  u m ie ra ł?  [sc h w y ta ło  w  lo t,

Edw ard Kozikowski-

P O E T O M  Z M A R T W Y C H W S T A Ł E J  P O L S K I .

w < c ią ż  o to  ta k  p rz e m a w ia  d o  m n ie  
p ło m ie n n y  ja k iś  z  w e w n ą trz  g ło s , 
ż e  o c z y  p a t r z ą  n ie p rz y to m n ie , 
a  s e r c e  w  p ie r ś ,  z a  c io s e m  c io s  
z a d a ją c , k u je  p ie r ś  c z ło w ie k a .

G ło s  w o ła t
—  U z n a j — p rz e jrz y s z  b łą d . 

B o c z a s  n a d c h o d z i ,  c z a s  n ie  czek a ... 
P o rw a n y  sk rz y d łe m  M o rz a , L ą d  
w  O c e a n  N ie b a  m k n ie  o b ło c z n ie  
i o s ta te c z n y  n a d  n im  S ą d  
ju ż  w k ró tc e , w k ró tc e  O  n  ro z p o c z n ie .

G ło s  m ów i:
. —  N a d s z e d ł  c u d ó w  czas ... 

N a  p ia s k a c h  p u s ty ń  le n  z a k w itn ie  
i w s ta n ie  i z a s z u m i la s  
7 fa l, k tó re  śm ie ją  s ię  b łę k i tn ie . . .
A  ty ś  w  o g n iw a  te j  p rz e m ia n y  
w ło s a m i g rz e s z n e j  d u sz y  w p le c io n , 
ja k  w  w ir  p o tę ż n y c h  ja k ic h ś  w rz e c io n , 
n a  k tó ry c h  p r z ę d z ie  —  N i e n a z w a n y .  
W ię c  m a sz  z m iło ś c i  w s z y s tk ie j  zw ić  
je d y n ą  n ić , s ło n e c z n ą  n ić , 
i w e  w rz e c io n a  te  ją  w p le ś ć , 
b y ś  m ó g ł i c ia ło  za  n ią  w z n ie ś ć ...
Ja k  p le w ę  z b ó ż , o tr z ą ś n ie s z  b łą d  
i p o rw ie s z  M o rz e m  d u sz y  L ą d  
c ie le s n y ,  a b y  m k n ą ł o b ło c z n ie  
w  O c e a n  d u c h a , n a  ów  S ą d  
k tó ry  s ię  w k ró tc e  ju ż  ro z p o c z n ie .

G ło s  s z e p c e :
—  W ie m , m ój sy n u , w iem : 

n ie w ia r a  w  to b ie  m ę s k a  czy n i, 
ż e  P r a w d a  z d a je  c i s ię  sn e m , 
a c z k o lw ie k  je s te ś  ju ż  w  św ią ty n i... 
T w a rz  M a g d a le n y  t r z e b a  m ieć  
g rz e sz n e j , a w ia rą  u śm ie c h n ię te j ,  
co  d o  s tó p  P a ń s k ic h  p a d ła  w  p y ł  
i p r z e łz a w i ła  go w  d ja m e n ty ...
L e c z  m ąż , co  s e rc e  m ia ł, ja k  m ied ź : 
T o m a sz , n a jp ó ź n ie j z b a w io n  b y ł.
W ię c  n a jp ie rw  m ę s k o ść  sw ej n ie w ia ry  
w  p o k ło n n ą  w ie rn o ść  p r z e k o b ie c is z , 
w in o  m iło śc i ,  ja k  d o  c za ry , 
d o  s e rc a  w ie je s z  i —  ro z n ie c isz .
I w e ź m ie s z  s e rc e  w  d rż ą c e  p a lc e , 
a b y  je  p o n ie ś ć  w  w ie lk i  św ia t, 
g d z ie ś  w  n ie ro z u m n e j z  d u c h e m  w a lc e  
n a  św ię ty c h  łą k a c h  z m ie rz w ił  k w ia t...
I b ą d ź  p o d o b ie n .. .  l e c z — w e s ta lc e .

D z ie w ic z o ść  sw ą  o d z y s k a sz  zn ó w  
i z d z ie w ic z o ś c i  p o c z n ie s z  te j 
d z ie c ią tk o :  s ie b ie  z d a w n y c h  la t...
N a  d z ie c k o  w in o  z s e rc a  z le j 
— to  b ę d z ie  w  Im ię  D u ch a  c h rz e s t  —  
i ja k o  d z ie c k u  —  s o b ie  m ów , 
s ło w a m i s io s try , z w ia r ą  m a tk i, 
ż e  P a n  B óg b y ł , że  P a n  B óg  je s t. . .

I z a m ia s t  k w ia tó w  —  u jrzy sz : k w ia tk i, 
z ro z u m ie sz  ta n  m o ty li  w  k ó łk o
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i w  ta k t  ja s k ó łc z e j  p o m k n ie s z  p ie ś n i  
n ie w ie d z ie ć  k ie d y  —  w ra z  z ja sk ó łk ą ... 
D u sz a -ć  w y p o ln i  s ię , w y le ś n i, 
o n ie b i  so b ą  w s z y s tk o  w k rą g  
i s ło d y c z  cz y n u  b ę d z ie s z  z rąk  
o trz ą sa ć , n ib y  g ra d  c z e re ś n i .

A  w te d y  p o w ie m :
—  S ta ń  s ię  M ę żem  

i z O r łe m  P o lsk i  d u c h a  zw iąż ...

I z d z ie c k a  w z ię c i:  O r z e ł  —  M ąż.
I, ja k e ś  w a lc z y ł  ju ż  o rę ż e m ,

0 P o l s k ę  b ę d z ie s z  w a lc z y ć  d u ch em . 
W ie lm o ż n y c h  sk rz y d e ł  d z ie ln y m  ru ch em  
o d  k w ia tó w  w z b ije s z  s ię  d o  g w iazd
1 b ę d z ie s z  l e c ia ł  n a d  p a c ie r z e m  
tw y c h  w si i w ie lk im  p ła c z e m  m ia s t, 
ry c e rsk ie m  P o l s c e  sz u m ią c  p ie rz e m ...

1 L u d  tw ó j w s ta n ie  —  W ie lk i  P ia s t  —  
ze  w sz y s tk ic h  z ie m , ja k  z je d n e j  w io sk i, 
a b y  z a w ie s ić  tw o ją  p ie ś ń  
n a  p ie r ś ,  ja k  ry n g ra f  M a tk i B o sk ie j.

Eugeniusz Korwin-M ałaczewsl^i.

T A N I E C  P O E Z J I .

Z źrenicą, w której słońce, niby w miodzie,
[plonie,

W ciemnym—pod skórą spaloną—rumieńcu, 
W ognistej zasłonie 
I kruczych włosów wieńcu,
Przebiegła, jak żagiew, pod murem 
I stanęła w najciaśniejszej ulicy.

Otoczyły ją plotkarskie rudery,
Gadatliwe otoczyły ją bramy,
1 szczerzące się po bramach numery, 
Dorożki, miotły, psy,
Urągając jej zgrzytliwym chórem,
Urągając: „nie chcemy, nie znamy!"

Mam ją wyminąć w tłoku,
Gdy nagle zaczyna tańczyć.
Patrzę: z wzniesionych dłoni 
Strzelają skry
1 rozpylają się w gwiezdnym obłoku.

— Czy z głuchego pustyń uroczyska 
Błędny ognik zleciał i tak błyska?
... Wir bursztynów, warkoczy i rąk, 
Łyskających zębów, oczu, ust,
I płomiennych, łopoczących chust 
Uroczny krąg...

— Czy to zorze we dnie dzisiaj płoną 
Wielką łuną złotą i czerwoną?

Ludzie idą, mijają 
Zgiełkliwą zgrają...

— Czyście, bracia, widzieli, słyszeli, 
Śmiech radosnych, srebrzystych maneli 
Na brunatnych stopkach tanecznicy?
Czy wam tętnił i bębnił trjolet 
Wirujących, dzwoniących bransolet?
Czemu coraz mniej was na ulicy?

Rozstępują się domy, przykucnęły wokoło, 
Poszeptały... podreptały... odchodzą.
Turkot dorożek zagasa.
Zamiatane opadają kurze.
Przewiew oplata mi czoło.

Pomiędzy płytami chodnika 
Wykwitają purpurowe róże,
Śród róż zaklęte, złote ptaki brodzą. 
Powietrze przenika 
Tajemna krasa...
Wyśniony czar 
Nawiewa upalne wonie,
Przeloty mar 
I ptaków roje,
Nawiewa morza buntownicze tonie,
Aby lizały stopy tanecznicy...

U niebios szczytu,
Bije, bije dzwon!
Ze wszystkich świata stron 
Przybiegają obcy wędrownicy,
Przylatują bujne nieukoje 
Wielką burzą, jak orłowie dzicy,
I śpiewają lament wiekuisty!

\
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W powietrznej fali błękitu
Niesie się tanecznica, jako wir ognisty,
I nagle staje, by olbrzymim gestem 
Zerwać zasłonę:

— Słuchajcie, wichry, morza, nieba,
Oto jestem. [wszystkie światy!
Daję wam włosy, wonne myrrą słodką, 
Które pustelnik wysnuł ślepą nocą 
Z cierniowej korony mąk.
Daję błysk zębów, co w słońcu migocą, 
Jak Judaszowe srebrniki.
Daję wam usta me rozpłomienione 
W uśmiechu,
Daję wam oczy miodne, oczy grzechu,

Gdzie śpi zaklęta wina.
Daję wam kibić sprężystą, a wiotką, 
Całego ciała pląs zawrotny, dziki,
I stromych piersi kwiaty,
Rzeźbione we śnie o zmarłej...
— A ty, człowieku nieznany,
Posiądź Talizman — Czar:
Dziecięce, czyste, ufne serce moje, 
Zrodzone z miłości!"

Nad tanecznicą fale się zawarły 
Girlandą piany.

Odchodzę, niosąc najcenniejszy dar.
Odtąd do życia powołań z nicości 
Poeta.

M arja  Nif^lewiczowa.

K  O

^ $ 1  idziałam dzisiaj białego kota. 
Widziałam kota w oknie u kupca, 
na stosie młodych, czerwonych rzodkiewek 
siedział, i lizał kosmatą łapę 
porosłą krótkiem, gęstem futerkiem.

Widziałam wczoraj burego kota, 
leżał za oknem w pralni 
na poskładanych, czystych kołnierzykach, 
i spał.
Próżno pukałam palcem w grubą szybę, 
nie chciał otworzyć oczu.

Widziałem kiedyś czarnego kota: 
siedział na progu cukierni.

T Y.
Chciałam przemówić najczulszemi słowy, 
żeby go jakoś zainteresować — 
uciekł.

Gdzie tylko ruszę się, tam widzę koty, 
bure i czarne, łaciate i rude, 
dziwnie panoszą się po całem mieście, 
siedzą w cukierniach, na kontuarach

[sklepów,
śpią po piekarniach na bułkach i chlebie, 
senne się wiją za szybami wystaw, 
rączo biegają w barach pod stołami —

Jakżeż bym chciała mieć kota!

W anda M elcer R utkow ska.

S p ad ek  waluty i skoki pieniądza, 
świstki papieru, które nic nie znaczą, 
zadrukowane w fantastyczne znaczki, 
setki miljonów, stwierdzone podpisem 
najzaufańszych w całem państwie osób: 
czyź nie stwierdzają wyraźnie wartości, 
co poza ceną rzeczy się ukrywa? 
Wierzysz już teraz, że kasza i mąka, 
drzewo i węgiel, sól, zwierzęce skóry, 
mają swój ścisły jakiś odpowiednik, 
jako wartości niezmienne i stałe,

T O.
w wojennych burzach, straszliwych

[przewrotach, 
w huku piorunów, co świat zapalają?
A czemuż, ślepy i głuchy człowieku, 
nie chcesz uwierzyć że prawda i mądrość 
i sprawiedliwość między niemi trzecia 
są właśnie stałą tą wartością, złotem, 
co przez krzykliwe hasła przemijania 
świeci, jak ciche i wieczne milczenie?

W anda Melcer R utkow ska.
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z P O E M A T U  S Y M F O N I C Z N E G O .
U D N IA , K T Ó R E G O  N IE Z N A M , S T O JĘ  B R A M  —

sp isan eg o  n a  liśc iu  k lo n u  s re b rn ą  d ło n ią  k się żn iczk i A s tra lu  Inki T ó d w e n .

Pieśń Pierwsza.

U DNIA, KTÓREGO NIE ZNAM, STOJĘ BRAM
— przed s o b ą  stoję — w drżącym sam na sam 
u wrót umarłych gwiazd —

— a oto świt
— przeczucie św itu—jak bajka, jak mit — 
spala się z ło tem -------

 w jawie to, czy śnie
gwarzyły o tern mchem brodate pnie
w ojczystym borze — kiedyś — dawno — gdzieś —,
że wśród gór skryta, zapomniana wieś
zbudzi się nagle, zerwie, zadmie w róg,
że oto SŁOŃCE wstaje! ZRODZON BÓG!!

skąd ten dzwonu głos? — skąd ten dzwonu głos 
idący ścieżką brylantowych ros —? — 
olbrzymie łany pszenic, owsów, żyt 
kłonią się nisko —

— cicho — cicho — c y t........
— ptak się przebudził — ożył mroczny las, 
szumią gałęzie — strąca rosę głaz —
aż zewsząd, zewsząd — od dolin do gór 
wszczął się — i rośnie — i pogrzmiewa c h ó r -------
— wiążą się strofy w wielkanocny psalm
— płoną oazy uskrzydlonych palm
— zatocza stawów, śród jezior i mórz 
wprzęgły pogłosy w rozśpiewanie głusz —
— tak rośnie Pieśń! — PIEŚŃ!! —

— u nieznanych bram 
przed s o b ą  stoję — w drżącym sam na sam 
u wrót umarłych gwiazd —

— wzmożony trud 
woła z otchłani powstający cud 
ono Afrodis narodzenie —

— ŚWIT
— przeczucie świtu — jak bajka, jak mit 
spala się złotem —

— snem zamkniętych ócz 
snuje się powieść; zagubiony klucz
z dna się wysrebrzą, jak jutrzejszy nów — 
na wargach zmiera dźwięk pieszczących słów — 
jeno — tam — serce w złotą bije stal, 
jeno się włosom wichr śni, halna dal,

13
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jeno się ręce prężą do tych pól 
i mową palców spowiadają ból 
umarłym gwiazdom —

— za gwiaździstem tłem 
już śmierci niema, a jawa jest snem 
a jawą s e n  .

Pieśń Jedenasta.

POŚRÓD POROSTÓW, ZATOK, MIELIZN, RAF — 
mkną białe łodzie — wiozą brzemię spraw 
najprzeróżniejszych: tych, co były już 
i tych, co będą — pod powałą buiz, 
lub w blasku słońca —

— lśni perłowy ster, 
jak dźwięczny klawisz organowych sfer —
— każda łódź tonem — śpiewa, gra i drży 
elipsojdalną zjawą gwiezdnej skry —

czyli to gwiazd odbicie —? —
— czy tych dni, 

które tak bardzo ukochałem w NIEJ —? 
czyli logogryf utajonych praw —?

pośród porostów, zatok, mielizn, raf — 
mkną białe ło d z ie-------

— — tęsknię — '
— z moich lic

opada maska —
— szelest — cisza — nic, 

nic się nie dzieje; — z d a r z e ń  prysnął krąg — 
jeno drżą dłonie zanurzonych rąk, 
jeno się oczy w morską wklęły głąb, 
jeno wyraźniej zalśnił lądu wrąb 
na widnokręgu —

— śród mielizn i raf 
mkną białe łodzie —

— poprzez widmo zjaw 
myśl się przerzuca —

— zamilkł nieba step 
skreślony siecią ołowianych krep;
z poza wzgórz czarnych, puszcz, pustyń i głusz 
fosforyzuje pierwsze słowo zórz
w rym niezwiązane-------

 zsrebrza się rytm miedz —
— ach, jakże chciałbym raz — jeden — raz — biedź 
tak jako ongi śród rozchwieji zbóż,
żyt, pszenic, ow sów -------

  tęsknię —
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cóż dziś urodą godzin, dni, czy chwil — 
po ubieżeniu znojnych setek mil 
śród wrzaw i krzyków? —

— tęsknię —
— z moich lic

opada maska —
— szelest — cisza — nic, 

nic się nie dzieje —
— śród mielizn i raf 

mkną białe łodzie — wiozą brzemię spraw
najprzeróżniejszych-------------   —
----------------------------Słońce wzejdź! wzejdź! wstań!
— otoć w ofierze niosę DUCHA dań:
ŻYCIE me niosę!! — niechaj ołtarz twoj 
zadrży i rzuci ognia złoty zdrój 
na moje oczy — niechaj zmyje mrok, 
który z rozpadlin napadł na mój wzrok! —
S Ł O Ń C E !!
płonące — rozpal krew zastygłych żył,
stop mnie i przepal w zuzel, popiół, p y ł -------
niechaj wyrośnie z żyzności mych snów
ognisty krzew — ! — niechaj śród gwiazd zakwitnie — ! —
niechaj się zrodzi z żyzności mych snów
ognisty ptak — i — wzięci w WSZECHŚWIAT — w WIECZNOŚĆ------

E m il Zegadłow icz.

K R Y T Y K A .

K S I Ą Ż K I .

W A N D A  M E L C E R  - R U T K O W S K A  —  „ N A P E W N O  K S IĄ Ż K A  K O B IE T Y " W a r ­
s z a w a — 1920 r.

M a ła , s z a ra  k s ią ż e c z k a , a  ja k  o d m ie n n a  o d  sz u m n ie  i o z d o b n ie  w y d a n y c h  to m ó w  
p o e z j i .  N ik ły  d ru k  b a je c z n ie  h a rm o n iz u je  z ty m i n ik ły m i —  z d a w a ło b y  s ię  — te m a ta m i, 
k tó re  g in ą  w  p rz y śp ie s z o n y m  i m o n o to n n y m  ry tm ie  d n ia  c o d z ie n n e g o .

P . M e lc e r-R u tk o w s k a  to  —  d z ie c ię  d n ia  d z is ie js z e g o , e p o k i sa m o lo tó w , e le k try c z ­
n o śc i, w in d  i k a m ie n ic  k ilk u n a s to p ię tro w y c h  i d la te g o  w ła ś n ie — p o ru s z a n e  w  ty m  sz a ry m  
to m ik u  te m a ty , ta k  s ą  n ie p o d o b n e  d o  se n ty m e n ta ln y c h  k w ile ń  p o e tó w  d n ia  w c z o ra jsz e g o .
S z m e ro w i liśc i je s ie n n y c h  o d p o w ia d a  szm er w o d y  w  ru ra c h  k a lo ry fe ro w y c h , a szu m o w i
rw ą c e g o  p o to k u  —  ta je m n ic z a  p io s n k a  w in d y .

A b y  je d n a k  t e  p e r ły  w y ło w ić  z sz a ry c h  o d m ę tó w  c o d z ie n n o śc i, t r z e b a  n a p ra w d ę  — 
k o b ie c e j  m im o z y c z n e j in tu ic ji  tw ó rc z e j, k tó ra  je d y n ie  j e s t  w  s ta n ie  p o d c h w y c ić  z p o ­
w o d z i d ź w ię k ó w  te  n ie d o s ły s z a ln e  sz m ery  d u sz y  w s z e c h św ia ta .

C z a se m  u w a ż n y  c z y te ln ik  w s łu c h a  s ię  m im o w o li w  b łą k a ją c e  s ię  tu  i o w d z ie  r e m i­
n is c e n c je  z R im b a u d ’a, a lb o  n ie ś m ie r te ln e g o  W h itm a n a , są  to  je d n a k  w p ły w y  ra c z e j n ie ­
św ia d o m e , w y n ik a ją c e  z d łu ż sz e g o  o b c o w a n ia  z k im ś, k o g o  s ię  b a rd z o , b a rd z o  k o c h a ło .

1 czy  to  b ę d z ie  „ Z d z iw io n y  o d d e c h " , czy  „ P io sn k a  K a lo ry fe ró w " , czy  w re sz c ie  
„ T ra w a " , w s z ę d z ie  n a s  u d e r z y — sz u k a n ie  n o w y ch  d ró g , a s ta ra n n e  o m ija n ie  w y d e p ta n y c h  
ś c ie ż e k  lu b  b a n a ln y c h  k lo m b ó w  s trz y ż o n y c h .

I d la te g o  „ N a p e w n o  k s ią ż k a  k o b ie ty "  j e s t  n a p e w n o  k s ią ż k ą  p o e tk i  o r z e te ln y m  
i n ie c o d z ie n n y m  ta le n c ie .
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„ N O W Y  P R Z E G L Ą D  L IT E R A T U R Y  I S Z T U K I"  —  z e s z y ty  l i 2 —  1920. 

„N IE B IE S K IE  P IĘ T Y "  —  je d n o d n ió w k a  —  1920.

P o m y s ły  ro d z ą  s ię  z a z w y c z a j, ja k  g rz y b y  p o  d e s z c z u . J e d n e  są  ja d a ln e , d ru g ie  —  
t ru ją c e .  Ż y je m y  w  e p o c e  p rz e w a r to ś c io w y w a n ia  p o ję ć  o ra z  w s z e lk ic h  u z n a n y c h  w a r to śc i .  
T ru ją c e  g rz y b y  p r z e to  z a s a d n ic z o  n ie  są  sz k o d liw e .

„ N O W Y  P R Z E G L Ą D  L IT E R A T U R Y  I S Z T U K I"  o k ro m  s ło w a  w s tę p n e g o , n a d a ­
ją c e g o  s ię  je s z c z e  d o  d y sk u s ji , n ie  z a w ie ra  a b s o lu tn ie  n ic  g o d n e g o  u w ag i. S ą  to  w y p o ­
c in y  lu d z i s ta rs z y c h  ( te rn  g o rsz e !) , k tó rz y  p ra g n ą  z a  w s z e lk ą  c e n ę  u trz y m a ć  sw ó j z a n i­
k a ją c y  „ p r e s t ig e "  w  s p o łe c z e ń s tw ie .  A  d z ie je  s ię  to  w s z y s tk o  w  e rz e  g w a łto w n y c h  
p r z e w ro tó w  w  sz tu c e  e u ro p e js k ie j ,  z a ró w n o  b o w ie m  fu tu ry z m , ja k  e k s p re s jo n iz m  u z y sk u ją  
o s ta te c z n e  p ra w o  o b y w a te ls tw a  n a  z a c h o d z ie . „M y!“ , o to  —  k o m u n a ł, k tó ry m  sz a fu je  
s ię  z lu b o ś c ią  s ta re j  p a n n y , łu d z ą c e j  s ię  sw ą  p rz e k w ita ją c ą  p ię k n o ś c ią . Ja k  m in ę ły  b e z ­
p o w ro tn ie  c z a s y  u c is k u  m o ż n y c h  n a d  n ę d z a rz a m i, ta k  n ie  w ró c ą  n ig d y  ju ż  c z a s y  im p re ­
s jo n iz m u  i sy m b o liz m u , ż y c ie  b o w ie m  —  w e d łu g  p r a w a  H e ra k l i to w e g o  —  id z ie  n a p rz ó d , 
a  ż y w e  k a m ie n ie , k tó ry m  s ię  m a ja c z y , ż e  z d o ła ją  w s trz y m a ć  rw ą c y  p o to k  —  m ija . I n ie ­
p r a w d ą  je s t,  ż e  „ s z la c h e tn e  p a s je  d o  p ro b le m u  b a rw y , ś w ia t ła  i l in j i"  n a le ż ą  d o  r a p tu ­
la r z a  p r z e s z ło ś c i ,  te  p a s je  i s tn ie ją ,  ty lk o  są  ju ż  p a s j a m i  s z e w s k i e m i .  D e m o k ra ­
ty z a c ja  i fo rm y  i t r e ś c i .  I to  n ie  je s t  c z c z y m  f ra z e se m . W ła ś n ie  d ą ż n o ś ć  d o  w y n a le ­
z ie n ia  te j  p ry m ity w n e j fo rm y , k tó re j  ta k  b a rd z o  ła k n ie  p ra w d z iw a  sz tu k a , w ła ś n ie  o trz ą -  
ś n ię c ie  s ię  z ty c h  w s z e lk ic h  s z tu c z n y c h  a k c e s o ry j  p a te ty c z n y c h , k tó re m i o z d o b io n a  b y ła  
„ C h im e ra " . N ie  ig n o ru je m y  z a s łu g  „ C h im e ry " . A le  „ C h im e ra "  s p e łn i ł a  sw o ją  m is ję  
i o d e s z ła .  Z y c ie  p o s z ło  d a le j .  D o ść  —  ro m a n ty z m u  i p ie r ro c ic h  n a s tro jó w ! W ła ś n ie —  
s z tu k a  n a  u l ic ę , n a  sp rz e d a ż !  D o ść  ju ż  a r ty s ty c z n e g o  p rz y m ie ra n ia  g ło d em ! A r ty s ta  
m u s i p r z e b o je m  z d o b y w a ć  ż y c ie  i, u le g łe  u  s tó p  sw y c h , k ła ś ć . M y —  id z ie m y  b e z  
ć m ią c y c h  św ie c z e k  ' s e n ty m e n ta ln o -m e la n c h o li jn y c h . N ie s ie m y  w ie lk ą  H o s tję  S z tu k i d la  
w s z y s tk ic h , d la  p r o le ta r ja tu .  I ta k a  je s t  ró ż n ic a  m ię d z y  „N o w y m  P rz e g lą d e m "  a  n am i. 
A b y  z y sk a ć  u z n a n ie , n ie  d o ść  p o w o ły w a ć  s ię  n a  sw ą  p rz e s z ło ś ć ,  n ie  d o ść  p o d k re ś la ć ,  
ż e  u z n a n e  n a z w is k a  są  g w a ra n c ją  w y s o k ie g o  p o z io m u  p ism a . „ C h im e ra "  s z ła  in n e m i 
d ro g a m i. R z e te ln e m  u m iło w a n ie m  sz tu k i i w y d o b y w a n ie m  m o z o ln e m  n o w y c h  w a r to ś c i  
n a k a z a ła  s z a c u n e k  d la  s ie b ie . I ta k a  j e s t  z n o w u  r ó ż n ic a  m ię d z y  „ C h im e rą "  a  „N o w y m  
P rz e g lą d e m " . P u s tk a , c z c z o ść  i u b ó s tw o  w ie ją  z k a ż d e j  s tro n ic y  te g o  „ P rz e g lą d u " , k tó ry  
p r a g n ie  b y ć  n o w y m .

„N IE B IE S K IE  P IĘ T Y "  n ie w ą tp l iw ie  n a le ż ą  d o  g rz y b ó w  tru ją c y c h  i n ie je d n e m u  
c z y te ln ik o w i o d b io rą  s p o k o jn y  se n . W a r to ś ć  u tw o ró w  —  p ro b le m a ty c z n a . W p ły w y  n a  
k a ż d y m  k ro k u : i n ie ty lk o  —  Ig o ra  S ie w ie r ja n in a , R im b a u d ’a , a le  ró w n ie ż  —  S ło n im sk ie g o  
i W ie rz y ń sk ie g o . W y ło w ić  d a ło b y  s ię  z a le d w ie  —  je d e n ,  d w a  ta le n ty .  Ja k o  p r ó b a  p o ­
ru s z e n ia  m ro w isk a  —  g o d n e  z a n o to w a n ia .

  i i i i i i i i i i i i i i i   .............................................

Od RedaKcj i .
Z  pow odu  b rak u  m iejsca  dalszy  ciąg m aterja łu  k ry ty czn eg o  o d ­

k ład am y  do n astęp n eg o  zeszy tu .

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

A d re s  R edakcji: W arszaw a, Śniadeckich 23 m. 16, telefon  159-09.
S k ład  g łów ny  w  księgarn i T rz a sk a  - E v ert - M ichalski w W arszaw ie, 

K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  (H o te l E uropejsk i).

R e d a k to r-W y d a w c a : X A W E R Y  GLINKA.

Druk. .R ola* J. Buriana, M azow iecka 11.

ILaccA#*: n tbaf Asanftt Japołthttp://rcin.org.pl



Q  O S  P O D A *  P O E T O W

M I E S I Ę C Z N I K  P O E T Y C K I

Zeszyt 2. Listopad, 1920 r.

N A S Z Y M  K R Y T Y K O M
Pierw szy zeszyt naszego pism a w yw ołał burzę i podrażnił n iesłychanie n ie­

których krytyków  pism stołecznych. Rzecz znam ienna, że najostrzej przeciw ko 
nam  wystąpili krytycy stojący na  p rzeciw leg łych  biegunach... politycznych. Z jed ­
nej strony p. S tanisław  Pieńkowski w  „Gazecie W arszaw skiej" w  trzech  w ielkich 
feljetonach potępił nas ze stanowiska... (o ironjo!)... politycznego, zaś z drugiej 
strony  w ielki jego  przyjaciel z „K urjera Polskiego" p. Słonim ski w szeregu zjadli­
w ych w ypadów  w  dziale „Sztuka", rozpoczętych jeszcze p rzed  ukazaniem  się na­
szego pisma, sta ra ł się zbagatelizow ać i ośmieszyć nasze poczynania ze stanowiska... 
n iebezpiecznej konkurencji. Obaj „serdeczni" p rzy jacie le  ze zgodnością w prost za­
dziw iającą— orzekli: „Gospoda Poetów " je s t pozbaw iona talentu, ducha, treści, sen ­
su, tw órczej myśli, ba! naw et w yobrażony na w injecie tytułow ej pegaz w  „strachu 
panicznym  ucieka z tego ponurego lokalu." W  jednym  się tylko różnią pp. P ień ­
kowski i Słonimski: gdy pierw szy bowiem  odm awia p. Rutkowskiej wszelkiego ta­
lentu, drugi ubolew a nad jej losem , że jako szczera poetka trafiła w tak nieodpo­
w iednie tow arzystw o. J

Muszę zaznaczyć na w stępie — że nie m yślę w cale polem izować ani z p. 
Pieńkowskim  ani z p. Słonim skim . Nie po to bowiem , z wysiłkiem wielkim, z w iel­
kim nakładem  pracy  i energji pokonyw ałem  p ię trzące się przeszkody, nie po to 
pow oływ ałem  do życia „Gospodę Poetów ", mając jedyn ie  rozw ój poezji polskiej 
na myśli,— ażebym  miał poświęcać w  piśmie dla innych służącem  celów, drogocenne 
m iejsce na polem iki z krytykam i, z którym i notabene polem izować m ożna tylko 
w  płaszczyźnie zagadnień politycznych, społecznych, handlowych, rasowych ale 
nigdy... artystycznych.

Pomijam więc cały szereg  „rzeczow ych" zarzutów  podniesionych przez 
p. Pieńkow skiego a skierowanj^ch przeciw ko zam ieszczonym  w  „Gospodzie" utwo-
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rom . Pom ijam  całą ignorancję jego i brak orjen tacji w  wielkim m om encie zm agania 
się młodej tw órczości polskiej z zagadnieniam i now ej „formy", którą p. Pieńkowski 
rozum ie jako coś, co je s t poza „treścią", gdy w ed ług  mnie nie da się tych rzeczy  
w cale oddzielić. Pom ijam  rów nież m ilczeniem  aroganckie, żydowskie napraw dę, 
dow cipy p. Słonim skiego, zm ierzające ku tem u, ażeby zbagatelizow ać i ośm ieszyć 
nasze poczynania, uszczuplające znaczenie wyłącznego m onopolu na młodą poezję 
polską, przysw ojonego sobie bezp raw n ie  p rzez  g rupę „Skam andra". Nie negujem y 
w cale zasług „Skam andra", stw ierdzam y z przyjem nością że posiada w  sw em  łonie 
sz cz e ry ch  poetów, obdarzonych  praw dziw ym  talentem . Ale „Skam ander" to nie 
je s t synonim  całej młodej poezji polskiej — do czego jak w idać rości sobie p re ­
ten s ję . T w ierdzim y, że „Skam ander" jest tylko jed n ą  z kapliczek — ale n ie jedy­
nym  kościołem  w spółczesnej poezji polskiej, co należy raz w reszcie ustalić i spo­
łeczeń stw u  w yjaśnić. Dowodzi tego chociażby fakt pow stania „Gospody Poetów ", 
k tóra zupełnie inne m a zadanie do spełnienia niż „S k am an d er"— i dlatego nie 
m yśli w cale z nim  konkurow ać, czego się tak boi p. Słonimski, pobudzany psy- 
chologją sk lep ikarza z p rzeciw nej strony  ulicy. Zbyw am  przeto  napaści p. S ło­
nim skiego pogard liw em  m ilczeniem.

Chodzi mi tutaj o co innego. Mianowicie chodzi mi o w yjaśnienie stanowiska 
„Gospody Poetów " i o rozw ianie raz na zaw sze tych zasadni* zych nieporozum ień, 
k tóre m ogą stw orzyć zarzuty podobne tym, jak ie  nam  staw ia p. Pieńkowski.

S tw ierdzam  więc raz jeszcze, jeśli to nie je s t dość jasne z artykułu w stępnego 
w  1-szym zeszycie, że „Gospoda Poetów " nie jest g ru p ą  poetycką o zw artej, zwią­
zanej z góry narzuconym  program em  ideologji. Jestem  bow iem  sam tego zdania, 
że nie p rog ram  tw orzy  k ierunek  w  poezji, ale tw órczość poetycka tw orzy  dopiero 
program . Dlatego też „Gospoda P oetów " zupełnie św iadom ie nie w ystąpiła z żad­
nym  p ro g ram em  idejow ym . „Gospoda P oetów " je s t tylko te renem  otw artym  dla 
w szelkich eksperym entów  tw órczych w  dziedzinie poezji i jako taka, nie rości p re ­
tensji do rep rezen to w an ia  jakiegoś now ego, skończonego już kierunku poezji pol­
skiej. R zecz inna, że z czasem , m oże się z „Gospody Poetów " wyłonić ideologja 
now ej poezji polskiej. Ale jest to kw estja  przyszłości, zależna w znacznej m ierze 
od tego, czy w „Gospodzie" zgrupują się ludzie w ielkiego talentu, czy też ci ludzie 
om iną ją  tak, jak  ów nieszczęśliw y pegaz z tytułowej w injety.

P ierw szy zeszyt „Gospody Poetów ", jak sam zresztą p rzyznaje p. P ieńkow ski 
posiada już „perły  niepospolitej w artości" w  postaci, nie wiem  tylko dlaczego do 
poezji „dnia w czorajszego" zaliczonego w iersza p. M ałaczewskiego. Jeśli już mowa
0 tem, to w ogóle n ie  w iem  na jakiej podstaw ie p. Pieńkow ski to co mu się w  „Go­
spodzie" n iepodoba—zalicza do now ej poezji, a to co mu przypada do gustu określa 
jako „poezję dnia w czorajszego". Dla nas — w szystko oo je s t w „Gospodzie" jest 
poezją dnia dzisiejszego.

To, że w p ierw szym  zeszycie znalazły się rzeczy tak dalekie sobie, jak: 
„Poetom  zm artw ychw stałej P olski"—M ałaczewskiego obok „Kotów"—Rutkowskiej, 
o raz „Z poem atu  Sym fonicznego" Zegadłow icza obok „Klijentki"—Glinki—to samo 
już  je s t najlepszem  św iadectw em , że nie zacieśniam y naszego program u idejowegO( 
jak  to nam  zarzuca Pieńkowski, do jednostronnego  apoteozowania „epoki samolo­
tów , w ind i ru r  kaloryferow ych". Nie, panowie! P rogram  idejow y „Gospody 
poetów " je s t o w iele szerszy, niż w am  to się w  naiwności ducha zdaje. P rogram  
„Gospody" obejm uje i pańskie w yobrażenie o poezji, p. P ieńkow ski, ale obejm uje
1 m oje w łasne. Chodzi tylko o to —aby to napraw dę była poezja. Jeżeli mówimy 
w szakże o poezji dnia dzisiejszego, — to rozum iem y, że musi być ona w ytw orem
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ducha czasów  w  których żyjem y, a nie niew olniczem  trzym aniem  się epoki klasy­
cyzmu, czy epoki rom antyzm u. Istota poezji pozostaje w szak zaw sze ta sama— 
je s t nią dusza poety. A le nie w idzim y pow odu dlaczego dusza w spółczesna—ma 
używać dla sw ego w yrazu—tych sam ych znoszonych łachm anów  ubiegłych epok. 
Można dzisiaj tak samo czuć, jak  czuli rom antycy—ale niem a pow odu w spółcze­
sności ub ierać w  form y rom antyczne. Nie negujem y tego, że kogoś może w zru ­
szyć „szm er strum yka* i widok „zielonego gaiku”, ale tw ierdzim y, że to samo w zru­
szenie może w yw ołać w człowieku w spółczesnym  „szm er wody w rurze kalory- 
fe ru“ i widok „pędzącego tram waju". D laczegóż więc musimy, w edług recep ty  p. P ień­
kowskiego, w zruszenie nasze, które jes t w istocie swej to samo, w yrażać w formie 
utartej i w y tarte j—dlaczego m am y m yśleć i czuć kategorjam i obcego wieku? Nie 
jesteśm y tak naiwni, aby tw ierdzić, że istotą poezji je s t gaik, strum ień, samolot czy 
tram waj. My tylko tw ierdzim y, że samolot i tram w aj są tymi samymi czynnikam i 
w  poezji—co gaik i strum ień.

Z resztą do rzeczy  tych powrócim y w  szeregu artykułów  zasadniczych o poezji, 
jakie m am y zam iar umieścić w  najbliższych num erach „Gospody". Artykuły te 
oraz nasze poezje rozw ieją, sądzę, tą mgłę nieporozum ień, jaką stw arzają wokół nas 
św iadom ie czy nieśw iadom ie nasi „serdeczni* przyjaciele.

X aw ery Glinka.

J A  K R W I Ą  S E R D E C Z N Ą  P I S Z  Ę...

J a  k rw ią  se rd e c z n ą  p iszę , w ięc w  p io sn c e  u s ły szy c ie  
n ie  ry tm ó w  ty lk o  tem p o , lecz w artk ie , m ło d e  ży c ie  —  
w  sw e p io sn k i z am k n ąć  p ra g n ę  n ie  jen o  sn ó w  m y ch  ro je , 
le c z  ra d o ść  m ło d e j du szy  i se rca  n iep o k o je .

T a k ie g o  ry tm u  sz u k am , co  w  te m p ie  p u lso m  w tó rzy , 
co  w  so b ie  m a  coś z rzek i, coś z w ich ru  i co ś  z bu rzy , 
a  je d n a k  h a rm o n ijn ie , m iaro w o  s ię  u k ła d a , 
ja k  w ó d  sz u m ią cy ch  w  g ó rach  m u zy czn ą  je s t  k ask ad a .

M ej p ie śn i ry tm  je s t d z iw ny , m iarow o  n iby  p ły n ie , 
a je d n a k  w ciąż  się łam ie , to  w zb ija  się, to  g in ie , 
to  śc ic h a , to  zn ó w  w zn o si, ja k  g d y b y  w z ra s ta ł w  siłach , 
b o  w iersze  m e ta k  tę tn ią , ja k  tę tn i k rew  w  m ych  ży łach .

Franciszek Błoinicki- 

D Z W O N

L a t  pół tysiąca 
On b łyszczy tam 

M iedzianym  puharem  
I na ziemię,

K tóra w  zielonych sadach cicho drzem ie

S trą ca  
M ocarnych tonów  fale...

R ozkołysany szeroko, 
W  słonecznej chw ale 
I w niem ej mocy,
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Czuwa nad nami 
W  m rokach 

G w iaździstej nocy,
Jak  św it w obłokach,

C hm ur okolony girlandam i.

W  jego  m ilczeniu 
Jaskraw e zgasiwszy płom ienie 

S łońce się żarzy  w  głębokim  cieniu.
A kiedy się rozw inie 
Dzwon po pagórach  i dolinie 
Na se rce  spada zam yślenie:

0  b iedaka tw arzy,
I o tej szybie, co się w  słońcu żarzy,
0  brzozie, k tó ra  liście z w iatrem  roni,
1 o m atczynej ukochanej dłoni,
K tóra n iegdyś, gdy w icher wesoło 
Z ielone ob legał drzew a,
P ieśc iła  nasze dziecięce czoło...

1 o w łosach 
D zw on śpiew a 
P ięknej kochanki,

K tóre w  dalek ie różow e poranki 
P achn iały , jako róże w prom iennych

[niebiosach!
Raz

W śród posępnego le ja  
S zare j ulicy,

Kiedy w ia tr jesienny

Z niebiosów  poblask śc iera
[dzienny,

Zaułek skargą skowyczy,
A w  sercu m rze nadzieja —
D zw on się odezw ał na w ieży i zgasł, 
Jakby strapiony w iatrem  i jesienią,
Ale po chwili już pieśń się w ydarła  

Ze spiżow ego gard ła  —
A fale tonów  na w ietrze

[się mienią!

P ierw sza dzwonu fala
Rzuciła się na serce  jako ogień głodna,
Co park an y  jęzorem  czerw onym

[obala,
A druga była czysta i pogodna 
I u roczyście śp iew na głębią do dna,
A trzec ia  pofrunęła huraganem  
I uderzy ła w niebo skrzydłam i jasnem i, 
C zw arta — o p ró g  kam ienny trąc iła

[kolanem  
I w łóczyła się, płacząc po ziemi!

Tak w  w ieczór jesienny,
Gdy w ia tr w ulicę w padał z różnych

[stron
I z niebiosów poblask śc iera ł dzienny, 
Na w ieży pieśń rozsnuw ał dzw on.

Leon Choromańsfai.

S  C H  A  D Z f i  A

^X ^śród obojętnych słów  rzucanych  od niechcenia 
Padło: O piątej ju tro  dam  Ci z n a k .. .

Z zielonych oczu Twych, z uśmiechu i spojrzenia 
W ykw itło krótkie i ogniste: Tak!

W  łagodnym  zm ierzchu dnia, w  gasnącej zorzy lata
W śró d  b rzęku  much, i w śród  poszum u drzew  —

O deszłaś w  ulic zgiełk — pow abna i skrzydlata —
Taneczna n iby  rytm , albo ja k  śpiew.

Zostałem  w  parku sam — tak lekki i radosny
Jak  lekkom yślny Tw oich b ioder tan  —

P rzym knąłem  oczy. Czuję jeszcze pow iew  wiosny:
W spom nienie Tw oich perfum  1’Origan...

Xau)ery Glinka.
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u L , I C A

W  dw a rów ne rzędy szare kamienice, 
Ciem ne czeluście uchylonych bram... 
Jakżeście obce mi długie ulice,
Choć was przebiegam , choć niby was znam!

D rży słabym  blaskiem latarnia w oddali,
W  m okrym  chodniku igra złoty prąd,
W  dw óch oknach światło omglone się pali, 
Lśni dw ojgiem  oczu szarych domów rząd...

Kędyś, dorożka zatętni po bruku,
Ziew nie przeciągle rozespany stróż...
A bokiem, cicho, bez gw aru i stuku,
Snną sny stare, co się śniły już.

Suną sny wszystkie, zmęczone, zaspane, 
Pragną się w cisnąć w  niedom knięte drzwi. 
P różno—nie dla was, sny daw ne i znane,
Ci nowi ludzie: idźcie, s ta re  sny!

I oto, bokiem nieznanej ulicy,
Gdzie nie dochodzi gw ar, hałas i stuk,
Je d en  za drugim nasz sen bladolicy 
Sunie i łzami chłodny zrasza bruk...

Szyderczo śmieją się z nich kamienice 
Ciemną czeluścią uchylonych bram... 
Jakżeście obce mi długie ulice,
Choć was przebiegam , choć niby w as znam!

W anda K . Grodzieńska.

N A D S T O C H O D E M

T a k - ta k !  Tak-tak-tak!-tak! rośnie, przykuca, w yrasta z jam, 
tai się, tai, tai — 
tajem ny daje znak — 
tak-tak!-tak-tak-tak!-tak!

Nic nie pow strzym a już 
okrutnej, tw ardej woli, 
co rozpęta ła  się, jak  stada burz, 
nad polem  Doli i Niedoli.
Nic nie pow strzym a już 
obłędu, co się czai 
i tu i t a m -------
podchodzi, czołga, w bagnach  brn ie, 
Boga przyzywa, Bogu klnie,

Serca nam biją  w  takt,
w  w ichrow y takt stukotu b r o n i -------
Śm ierć po przedpolach goni, 
ugania, hej! ugania, 
nad okopami chichota, 
spraw uje szyki: „Hołota!

http://rcin.org.pl



O statni raz  — ! — wytrwania!" 
S e rc a  nam  biją w  takt, 
w uparty  takt stukotu b ro n i —
— tak-tak! tak-tak-tak! tak! — 
rw ą  się, szam ocą, trzepocą,
jak  sz tandary  rozpięte na w ichrze, 
telefony w ziem iankach m am rocą
— „za chwilę! je szcze nocą!“ — 
słow a m kną coraz cichsze, 
coraz cichsze .. .
T sss . . .

*

* *

..  . Nie! To n ie oni, nie!
T o my łakniem y kr wie, 
m y w yzyw am y Los!
Tak-tak! tak-tak-tak! tak!
Ostry, syczący, suchy głos — 
to my!

Sunie już, sunie łańcuch widm 
w  różanej m gle —
Nie! to n ie oni, nie!
T o  my łakniem y krwie!
My w yrastam y z białych w ydm , 
z p iasczystych dołów, bagien, nor, 
z przylasów , z ziemi i podziemi, 
jak  obłąkane tabuny zm or — 
to my!
To my idziem y w przód!
Pożoga—ryk  dział—syk kul—to my . 
L ipcow y płonie słońca w schód, 
na  traw ach  sre b rn e  łzy . . .
Lipcowy płonie słońca w schód, 
n a  traw ach  sreb rn e  łzy  się mienią, 
to tu, to tam  purpury  róż, 
purpury  krw i czerw ienią . . .

Z ryw am y się raz-w raz — 
padam y znów  pokotem . 
Śm ierć^tańczy pośród nas 
z okrutnym  dział chichotem  . . .

Blisko już, blisko, w  gradzie kul, 
ach, nieodparcie sunie w przód 
ty ra lje ra  polskich dól, 
m łodzieńczy, k rw ią zbryzgany trud .

Blisko już, blisko,
dru ty  tuż -------
bagnety lśnią —
działa już rzadziej grzm ią —
i coraz w ięcej wokół róż —
hurra!
hurraa!
hurraa!!
Oko za oko, 
ząb za ząb, 
bagnet głęboko 
bij w serca głąb — 
oczy-pustynie, 
płonące żarem, 
usta spalone, 
zm ięte do cna! —
H urra! Hurra! H u rra !..
Kolby wzniesione, 
głuchym  ciężarem
w gniatają łeb  do ł b a -------
hurra! hurra! h u r ra ! . .

*

* *

Stochodu m artw e fale 
pu rp u rą  krw i się m ienią .. .
Nad brzegiem , jak  korale, 
kiście ja rzęb in  jesienią — 
krew  pow rastała w k r z e . . .

*

* *

Ni naprzód  iść mi teraz, 
ni cofać mi się w  t y ł . . .
Zda mi się, żem  tu dawno, 
w praw iekach jeszcze b y ł . . .
Zda mi się, żem  zbłąkaniee, 
żem Kain, b ra ta  wróg — 
żem  pobudow ał szaniec 
naprzeciw , gdzie stał Bóg! — 
żem  z poza tego szańca 
szedł w boje poprzez wieki, 
aż m nie doścignął Los 
nad wodą m artw ej r z e k i. . .

Feliks Gwiżdż.

6

http://rcin.org.pl



w o w

W n o c  —  b ia łą  z n a c z n ą  k a rtą , 
o d  tw ó rczy ch  g w arn ą  jazd , 
p o d s łu c h a ć  c z a se m  w a rto  
s z m er  s p a d a ją c y c h  gw iazd .

W  p o w o z ie  śn ią c  o b łu d n ie
0 p ięk n ie  gó rn y ch  sfe r, 
o d k ła d a ć  ma p o łu d n ie  
z a p o w ie d ź  n o w y ch  er.

W  n o c  ja s n ą  śm iać  się  ja sn o , 
g w iaźd z is ty  ś led ząc  zgon
1 zgad n ąć , k tó re  zgasną, 
gdy  m rzeć  im  k aże  O n.

N a cen n e  b a c z ą c  kon ie, 
b y  n ie  z e rw a ły  nóg, 
c iek aw e w z n o s ić  sk ron ie  
aż tam , g dzie  m ieszka  Bóg.

G d y  g w iazd  g asn ący ch  fa la  
za  cz a rn y  z b ie g a  złom , 
sp o g lą d ać , ja k  ju ż  z d a ła  
n asz  b ia ły  św ita  dom .

A  p o te m  lec  sp o k o jn ie  
n a  n a jp ię k n ie jsz e m  z łóż , 
i sny  w z b o g a c a ć  h o jn ie  
sz czą tk am i gw iezd n y ch  d u sz .

W  b u rż u jsk ą  noc, ro z d a r tą  
o d le g łą  łu n ą  m iast, 
p o d s łu c h a ć  czasem  w a rto  
szm er sp a d a ją c y c h  gw iazd .

Stanisława Iwańska-

N A D  P

^X ^spom nienia m oje dziecięce 
w  białym  m ieszkają domeczku:
— w starej altance nad rzeczką 
w idzę się w krótkiej sukience

spiętej różow ą rozetką.
Po ław kach biegam  pow iew nie 
i m yślę sobie, że pew nie 
ja  je s tem  małą poetką.

Pod przybrudzonym  fartuszkiem  
(ach, jakże wolno się rośnie!) 
serduszko bije bezgłośnie, 
a w sk ry tce  nad m ojem  łóżkiem ,

w n iebieskim  drzem ią kajecie 
uczucia m oje gorące.
— Cóż w  tern dziw nego?—mam przecie 
la t osiem  i dw a miesiące!

I jedno  m artw i m nie tylko: 
że kiedy „człowiek" je s t mały,

R O S N Ą

rok szkolny—ach—w iek trw a cały, 
a po tem —życie je s t chwilką...

Z początku—każdy je st dziki — 
czasem , „jak czarne indjanki" 
w olę pić z rowu, niż z szklanki, 
dziw ne w ydając okrzyki.

Lecz każdy wie, co go spotka 
(u nas się czarni nie włóczą!), 
i m nie też pijać nauczą 
z szklanki, a może ze spodka.

— Skupiona siadam na kładce 
i myślę, jak  w  ciszy wiejskiej 
nęci m nie stary  Ujejski, 
w iesz—ten, w czerw onej okładce.

Ja  sobie—w wodzie po kostki, 
on sobie— w skrytce nad  łóżkiem ,

. oboje z tkliwem  serduszkiem  
szepczem y sobie czułostki.
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Jak  pacierz um iem  go praw ie: 
i te n —o H ag a r na puszczy, 
i te n —co nosił w śród  tłuszczy 
sk rw aw iony  szal na zabaw ie.

Nad biednej H agary  losem, 
ja k  często łzy mi pocieką, 
gdy w  cichym  m roku nad rzeką, 
m ów ię ją  sobie półgłosem .

A potem  czarnym  ołów kiem  
n a  znak żałoby i smutku, 
tw orzę eleg ję  cichutką, 
co sm ętnym  kończy się słówkiem.

T A N I E C  R Y B

Z a m ia ta ć  po w iklinie ogonem  — 
i — niebo rozpięte, 
jak  kaw ał bielonego płótna,— 
bez wież, dom ów, w idnokręgów , 
m rożących k rew  ogrom em  
i odmętem ...

S zm er w ody z miejskich w odociągów
m elodja, jak  miód bałam utna,
uśpić m oże czujność karp ich  oczu,—
i skrzela, dygocące w ry tm
sw arów  przekupki —
doniośle i rączo:
ch rześc ijan in  czy żyd...

T rzeb a  wziąć ogon p rędzej w łupki.

W  koszyku z św ieżej w ikliny — 
u baby  albo dziew czyny...
— Ryby, ryby...
Sandacze, szczupaki, karp ie  — 
jeszcze żyw e, — jak się szarpie.

Bez kościołów, bez m uzeów , 
bez be tonow ych  kw adratów  
w  górze  i na do le ,— 
nie zaznaw szy spoczynku w  hotelu 
na rozkosznym  puchu p ie rna tów  — 
tańczę ostatni tan!

Zbyłam  się rozpaczy, 
tak albo inaczej,

I piszę: cudne są w iersze 
te w  kolorow ych okładkach, 
lecz m o je—w rosie  i kw iatkach 
najm ilsze są i najp ierw sze.

Choć m yśli m oje urosną, 
lecz w ierzę, że najłaskaw sze 
życie da mieszkać mi zaw sze 
w białym  dom eczku nad Prosną.

R óżow ą zm iętą rozetką 
baw ię się słodko i rzewnie, 
i m arzę sobie, że pewnie, 
ja  jestem  małą poetką...

Stanisława Iwańska.

Y W K O S Z Y K U

lec bezw ątpienia p rzyjdzie na stole. 
Czy w  sosie szarym , czy w  galarecie, 
czy z chrzanem  — 
w południe lub nad ranem ,— 
zaw sze w yprzedzą mnie śledzie, 
łykane po wódce.

T ańczę ostatni tan, 
jak  słońce w  łódce.
Na p raw ą stropę, na  lewą stronę: 
jakiż rozkoszny posiadam  stan, — 
tylko ten  ogon trzeb a  w  łupki. 
U słyszałam  Dziwożonę — 
głos przekupki.

R zodkiew ki, pom idory, kapusta — 
w szystko jest p raw ie  okrągłe, 
jak litera O.

— R yby, ryby...

Mój b ra t p rzyrodni miał na imię Gustaw 
i poćw iartow any poszedł w  rondle — 
w godzinę złą.

Zam iatać po w iklinie ogonem  
całe życie —
i chm ur nie w idzieć ni d rzew
przed  zgonem
praw ie,
i tylko słyszeć se rca  w łasne bicie.

O Gustawie, Gustawie...
Edw ard K ozikow ski•
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P O D R Ó Ż N I K

z d łu ż  szyn b ie g n ą c y c h  n a w sch ó d  lub  n a  zach ó d  —
w  g ó ry  i m orza, sz lak iem  sreb rn e j m ew y,
w  sle e p in g a c h  c ia sn y ch  —  b ez m ie jsc  i z a p a c h u ,
ta k  lu b  in acze j, z p raw ej a lb o z lew ej.

N a  b ru d n y c h  s ta c ja c h  z b u fe tem  b ez  w y jśc ia ,
k ę d y  k ie liszk i c h ic h o c ą  i flaszki, —
z e sz ło ro c zn eg o  sz u k ać  —  k to  w ie  — liścia,
z u p o re m  n u rk a  a lb o  d la  ig raszk i.

P o  ć w ie rk a ją c y c h  d ru ta c h  te leg ra fu  —
z g n ę b ią c ą  z jaw ą  p ła tn e j o d p o w ied z i,
w y sy ła ć  w ieśc i n a  w sch ó d  lub n a  zachód:
o sp a d k u  w a lu t lu b  tra n sp o r ta c h  m iedzi.

Z  p e ro n ó w  p ie rw szy c h  na p e ro n  o s ta tn i
p rz e z  zw a rte  tłu m y  p rzeciskać się  z k u frem
n ę k a n y  m yślą , a b y  w y jść  z te j m a tn i
n ie sp o d z ie w a n y m  a zbaw ien n y m  ru ch em .

B u d ek  d ró żn iczy ch , zw ro tn ic  i sk rzy żo w ań
n ie  w id z ie ć  n igdy  — ni n a  o k a  m gnien ie ,
a  tra jk o c ą c e  w  te leg ra fie  s ło w a
b ra ć  za g asn ące  p o śró d  d rzew m arzen ie .

Edw ard KozikoWski-

O C I E N K Ą B L A C H Ę . . .

O  cienką b lachę samochodu Ruryku stary  — w kapeluszu
w jęsienny  dżdżysty ranek — zrudziałym  w iekiem  nieco,—
w sparł się cień obcy bez powodu, nie w iesz dlaczego liście prószą
jak  potłuczony dzbanek. i kostki b ruków  świecą.

W  zakrętach ulic i placyków, Czemu rynsztokiem  taśm a w ody
linją arch itek tury do swego celu biegnie,
w iązanych w  takt pokoleń krzyków. i czem u w icher drzew ek młodych
zabłądził stary  Ruryk. do tro tua rów  nie gnie.

Z W aregów  tw arzy  ze trzeć  pyły Czem u kam ienic w ielopiętrza
przy  P ieczeniegów  lontach, z uporem  stoją mumji,
i przeciąć linję dróg zaw iłych czem u się masa wozów spiętrza,
o gw iezdnych horyzontach. jak m yśl Dżelladin-Rumi.

Skrzyżow aniam i szyn tram w ajów , B racie człowieku z daw nych w ieków —
m ijając la tarń  s z e re g ,— przeznaczeń  tchnienie świata
zatęsknić nagle do ruczajów', mózg ludzki w ciasną form ę p rzeku ł,
kąpiących słońc paterę. by duch się nie kołatał.
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Dlatego, stary mój Ruryku, 
z legend w ypchnięty ramy, 
latarnie stoją w  zwartym szyku 
przed ruchem w ozów  samych.

O cienką blachę samochodu 
w esprzeć się lepiej w  palcie, 
niż liście z wschodu i zachodu 
gonić w dżdżu po asfalcie.

Edward Kozikowski-

H

S am a, sama wracałam z odczytu, 
nie przyszedłeś po mnie wcale.
Szłam ciem nemi bardzo ulicami, 
mało lamp się paliło na ulicy, 
ludzie prędko chodzili.
Bardzo smutna szłam ciemną ulicą, 
ale ktoś mnie pocieszył.
Niespodziane, zakurzone drzewko, 
ciemna tuja stała przy kawiarni, 
i uprzejmie dotknęła idącej 
szorstką, ciepłą gałązką.

W anda Melcer— Rutkow ska .

U D N

K L a lin y , ja rz ę b in y  
Z m ię te  u s ta  m a lin y ,

C z e rw ie ń  p o łu d n ia

Ś c ie ż k i u k ry te , śp ią ce , 
Ł a w k i s ta re , g o rą c e

1 w y s c h ła  s tu d n ia  -

L e n iw e , c ic h e  s je s ty , 
B lisk ich  k ro k ó w  sze lesty , 

B rz ę c z ą c e  m u c h y  —

Siecie  p a ję c z e , p rze jrz y ste , 
S p o jrz e n ia  p o w łó c z y s te ,

Z d ra d liw e  ru c h y  —

S n u je  się , sn u je  chw ila  — 
D z ie w c z y n a  się  n ac h y la  — 

S zep ty , p ó łto n y  —  -

U sta , z m ię te  m aliny  —  —  
N a s ia tc e  p a ję c z y n y

T w e  o stre  sz p o n y  —

/ .  Stycz.

D W A  S R E B R N E  C I E N I E

S za ry  dzień, jesienny — bez słońca.
Park. Aleja długa, bez k ońca .. .
Bezlistne drzewa — obok pnia pień.
Ławka. Siedzi ktoś. To srebrny cień.

Bez słońca dzień, ponury, szary ...
Marzenia — szczęście — trupy — mary —
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Niezeehciał B óg .. .  Obok pnia pień.
Ktoś sz lo ch a ... C hryste? To — sreb rn y  cień.

Idziesz J a s n a . . .  och, ten  biały pień! — 
D rżą listki spadłe. Czegoś łka c ie ń . ..  
C m entarna cisza. Gdzieś jęczy dzwon. —

Dwa srebrne cienie: Jasna i On.

Kazim ierz Tułacz.

E R . O T Y K  N E U

W w ieczó r sen n y , je s ie n n y  
p o sę p n y  —  p rz y  m n ie  i w e  m nie 
ta je m n ie , g d y b y  p rzy  um arły m  
b lisk o  m o ja  k o ch an k a  
m śc iw a, m iło śc iw a  i ja k  c ięc iw a  
sp ręży sta .
W  ś le p e j ciszy, gd y  się  słyszy  
jen o  liść k rw aw o -z ło ty , 
p ę d z ą c y  p o  d ro d ze , 
g ło w ę k ry ję  w  je j ręk ach , 
i w  łz a c h  tęczy  
sn u je  sen  p a ję c z y , —  
i m iesz am  nasze  łz y  
w  je d n ą
o w sch o d z ie  sz m arag d o w ą , 
w  p o łu d n ie  d jam en to w ą , 
o z a ch o d z ie  a m e ty s to w ą , 
a  w  n o cy  n a  p o d u sz c e  zim ną, 
jak o  sp o jrz e n ie  p e r ły  z tru p a  szyi 
s ta reg o  to p ie lca ,
co m a  w e w ło sa ch , o czach , u s ta c h  p iasek .

R A S T E N I C Z N Y

I lec  w e  tro je : 
ja , tru p  i ona.
N agiem i ręk o m a: 
je j i m o jem i 
poprzez  s trach  
szy d erczo
g ła sk a ć  tru p ią  tw arz  o b m ie rz łą , 
ro z d ę te  p ie rs i i ro zw arte , sz ty w n e  u d a . 
Śm iać  się , ch ich o tać  
i n a ra z  zacz ąć  sp raw o w a ć  
k o ch an k o w y  sz a ł m iłosny  
w  n o c  se n n ą , je s ie n n ą , p o sę p n ą  
aż d o  p o łu d n ia , 
a  p o te m  o stro żn ie
p o d k ra ść  s ię  do  okna, ,
o k ien n ice  p ch n ąć  
i zap ro sić  do  w n ę trza  
słońce ,
i c zaszk ę  rozw alić  
w  p o łu d n ie  p o g o d n e  
ro zśm ian e .

Jan Żyznowski-

V  A  R  I A
A P O L O C J A  „ K O T Ó  W"

Jak się okazuje, oprócz „Piosnki K aloryferów " żaden jeszcze z moich w ier­
szy nie zrobił na  nikim tak piorunującego w rażenia, jak  „Koty" na panu P ie ń ­
kowskim. Zostałam  publicznie zain terpelow ana, czy mogę w tym w ierszu  w ska­
zać formę, ry tm , plastykę, w yobraźnię, w zruszenie, myśl bodaj? P ostaram  się na 
to odpowiedzieć, broniąc z resztą  w ten sposób nie „Kotów", bo wiersz nie jest 
tezą do obrony, ale w ogóle tego rodzaju pisania. Ta forma n ie jest zresztą  w cale 
now ą, bo posługiw ał się nią — nie chcę przez to przeprow adzać żadnej paraleli 
m iędzy sobą, a jednym  z najw iększych liryków  greckich — już poeta A lkejos 
w  VII wieku przed C hrystusem .
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Form a, m ojem  zdaniem , to nie je s t sonet albo te rcyna, ale wogóle najlepszy 
sposób w yrażania tego, co się chciało powiedzieć. Chciałam  powiedzieć, że w i­
działam  w wielu lokalach koty różnych kolorów  — i to mi się w zupełności udało. 
W obec czego sądzę, że form a m ojego w iersza jest dobrą.

Rytm n ie jest to tylko jam b, albo trochej, ale pew ien  określony stosunek 
poszczególnych części do całości. W adą rytm iczną byłoby np. w yliczyć szesnaście 
m aści kotów , a zakończenie zam knąć w jednej linji. W  wyżej w ym ienionym  
u tw o rze  zaś ilość kotów  znajduje się w  zupełnie dobrej proporcji do ilości linji.

P lastyka je s t opisem danego przedm iotu w ten  sposób, żeby czytelnik m ógł 
go sobie w yobrazić . W ydaje mi się, że to, co o kotach napisałam , w ystarcza zu ­
pełn ie do uśw iadom ienia sobie sytuacji, w jakiej się te zw ierzęta znajdow ały.

W yobrażać sobie nie trzeba przedm iotu, który się dobrze zna i w yobraźnia 
n ie jest koniecznym  a trybu tem  dzieła sztuki, jak  to znów  pośw iadczą liryki greckie.

W zruszenie? Nie m ogę pow iedzieć, żeby widok tych kotów  w zruszy ł mnie 
do łez i nie w ym agam  też łez od czytelnika, natom iast z pew ną słusznością m ogę 
tw ierdzić, że lubię bardzo  zw ierzęta i że ich w idok zajm uje mnie, a co zatem  
idzie, w zrusza.

Jeże li chodzi o myśl, to je s t ona tak jasna, że nie trzeba jej chyba tłóm a- 
czyć: nie m iałam  zam iaru opisywać K onferencji Ryskiej, ani pisać artykułu pod 
ty tu łem  „Koty a zagadnienie wolnej woli w e w szechśw iecie“. P isałam  o tern, co 
m nie w  danej chwili zainteresow ało i starałam  się to w ypow iedzieć w formie 
m ożliw ie najp rostsze j. Istotnie, nie przeczę, że i urzędnicy w biurach mogliby 
pisać takie rzeczy , bo prestig ita torem  nie jestem , sztuk nie pokazuję i żadnego 
sekretu  w tem  niem a. To bardzo łatwo. Niech tylko spróbują.

W anda M elcer-Rutkow ska.

A  L, K A  J O S:
Z I M A

Z sm utnego nieba Zeus-Ojciec dżdże zsyła,
Dmą silne w iatry północnym i chłody,

I zastygają strugi deszczu,
I zam arzają pod śniegiem strum ienie.

Jak  przetrw ać zimę? Słuchaj, zapal ogień,
I, nie żałując, lej w głębokie dzbanki,

W esołe wino, i po uszy 
Cały się ukryj w  m ięką wełnę.

Z I M O W A

B ę d z ie m  pić! I oliwę
Czas już zapalić: 

Z im owy dzień jest krótki. 
M alowane na stół

Miły mój, postaw  
D zbany głębokie!
T runku  w  nie nalej, nie żałuj!

Dał nam i wino

B I E S I A D A

D obry Semeli syn.
Żal utopim y w e dzbankach: 

Nalej-że po dwa 
P ełne każdem u z nas!
Jakże się miło bawić!

W ypiw szy jeden  
Nie czekać długo na drugi!

Przełożyła

W anda M elcer-Rutkow ska-
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K R Y T Y K A .

V K S I Ą Ż K I .

R A D O S Ł A W  K R A JE W S K I. „ P O E Z JE  S Ł O N E C Z N E " . W arszaw a 1921. „ W y d aw n i­
c tw o  poetów**.

N iezn am y  b a rd z ie j n ie ró w n ej p o d  w zg lęd em  a rty sty czn y m  tw órczości, jak  R a d o sła w a  
K rajew sk iego , k tó ry  n ie  od  dziś z resz tą  w y s tę p u je  na  aren ie  lite rack ie j. Z n a liśm y  go je d n a k  
z d ra m a tó w  jeg o  p rasło w iań sk ich , tern  się o d zn acz a jący ch , że p o zb aw io n y ch  w szelk iej 
w arto śc i scen icznej. „B u d o w an ie  C u d n a " , „ Z a  ja ź n ią  W ielk iej L ech ji" , „L ech ja  i C e n ta u r"—  
są  to  n ie fo rem n e  b ry ły  p o m y słó w  d ram a ty czn y ch , o b raca jący ch  się w ciąż  w  jed n e j p ła sz c z y ­
źnie k u ltu  d la  m ito log ji lech ick ie j. Już w  o w y ch  b ry ło w a ty c h  z ło m ach , n ieo c io san y ch  i p ry ­
m ity w n y ch , w  o w y ch  rz u ta c h  p ie rw szy ch  tra g e d ji m łodego  p o e ty  —  d o strzed z  m ożem y, jak  
n ierów ne p o d  w zg lędem  a rty s ty czn y m  p o siad a  w artośc i. O b o k  k o n cep c ji n a  w ielką zak ro ­
jo n y ch  m iarę  —  zn a le ść  m ożem y ja ło w e , b ęzb a rw n e  i p ły tk ie  szczegóły , k tó re  tern b a rd z ie j 
rażą , im  b ard z ie j w ie lk ie  p rzy w iązu je  do  n ich  znaczen ie  sam  au to r . Jeśli p rzy tem  zw ażym y 
to  n ie s ły c h an e  o b c iążen ie  języ k a  w yrazam i sta ro p o lsk im i, a n a w e t s ta ro s ło w iań sk im i, w  k tó ­
ry ch  się p o e ta  lu b u je  —  to  częs to  w y d a je  n am  się , że m am y  do czyn ien ia  z m an iak iem —  
g rafom anem . T a k  je d n a k  n ie  je s t. K ra jew sk i p o s ia d a  w ie le  znam ion  gen ja lności, w łaśn ie  
w  te j n iesam o w ito śc i fo rm y, k tó rą  co raz  bard z ie j p o czy n a  o p an o w y w ać .

T y m i sa m em i w łaśc iw o śc iam i co d ram a ty  K rajew sk iego , o d zn acz a ją  się  jego  w iersze , 
z eb ra n e  i w y d an e  o b ecn ie  w  to m ie  noszącym  ty tu ł  „P o e z je  S ło n e c z n e " . K ra jew sk i m a pre" 
te n s ję  do  słon eczn o śc i —  nie m o żn a  je d n a k  p rzyznać , że są to  p re ten sje  u zasad n io n e . O  ty le  
ch y b a , o ile w szy stk o  w  n a tu rze , a  w  te j liczb ie  i u tw o ry  K ra jew sk ie g o , ro d zą  się  p o d  s ło ń ­
cem . S ło ń ce  w  p o e z ji K ra jew sk ieg o  o d gryw a racze j ro lę  b ie rn ą . Je śli ch o d z i o p o ró w n a n ie , 
to  p o ró w n a ć  m o ż n a b y  w iersze  K rajew sk iego , do  ty c h  p o k ra c z n y c h  b o żk ó w  rzezan y ch  
w  tw a rd e m  d rzew ie . N iezg rabne to , c u d a c z n e  —  ale m a  sw ó j w d z ięk  i sw ó j sty l, sw ó j ro z ­
p ę d  i sw o ją  m y śl, k tó rą  z u p o rem  litw in a  ro z w ija  k o n se k w en tn ie  K ra jew sk i w e w szy stk ich  
sw y ch  u tw o rach . M yślą tą  jest: P o w ró t d o  p o g a ń s tw a , d o  m ito lo g ji p o g a ń sk ie j, do  p ie r ­
w ia s tk ó w  c z y s to — le c h ic k ic h  d u sz y  p o lsk ie j. K ra je w sk i o d rz u c a  w szy stk ie  n a le c ia ło ś c i  
o b ce , ja k ie  w  c ią g u  w iek ó w  k sz ta łto w a ły  k u ltu rę  n a ro d u , o d g ra d z a  s ię  od k u ltu r  z a c h o d n io ­
eu ro p e jsk ic h  m u rem  n iep rz e n ik n io n y m  sw oje j k o n cep c ji o czy s to śc i d u ch a  n a ro d o w e g o . 
M arzy  m u się  p a n o w a n ie  ideo log ji p o lsk ie j n a d  ca ły m  św ia te m  i ta  sz c z y tn a  ro la  ja k ą  
P o ls k a  o d eg rać  m u s i w  d z ie jach  L u d z k o śc i. Z  P o lsk i sp ły n ie  n a  św ia t, św ia tło  no w ej 
k u ltu ry . E x  —  o rie n te  lux —  w o ła  K ra je w sk i.

„T o  te n  Ś w ia to w it
w  c ie b ie  się w c ie la , P o lsk o  —  Z b a w ic ie lk o ,

§  b y  c a iy  cy w ilizo w an y  św ia t
co w  sa m o lu b s tw ie  m a łeg o  m ózgu
z a tra c ił  duszę w ie lk ą ,
w ita ł now e, św ia to w ito w e  s ło ń c e " .

W Ł A D Y S Ł A W  L U D W IK  E V E R T  —  „ P Ł O M IE N IE  W  L U S T R A C H "  — W a r­
sz a w a  — 1920.

S zk o d a , że  d o p ie ro  w  ro k u  ty s ią c z n y m  d z ie w ię ć s e tn y m  d w u d z ie s ty m  p . E v e r t p rz y ­
p o m n ia ł  so b ie , ż e  n ie d a w n o  je s z c z e  n a  Z a c h o d z ie  — M a rin e tti  r z u c a ł  w  u k o ły sa n e  c z a ­
d em  s e n ty m e n ta liz m u  tłu m y  —  m a n ife s ty  fu tu ry s ty c z n e , b ę d ą c e  o b ja w ie n ie m  n o w e j sz tu k i. 
S z k o d a , że  d o p ie ro  d z iś  a u to r  „ P ło m ie n i w  lu s tra c h "  z o r je n to w a ł s ię , ż e  z ićm ia , p o  k tó ­
re j s tą p a , je s t  z w y c z a jn y m  c h o d n ik ie m  as fa lto w y m , a  p e g a z y , u n o sz ą c e  się  w ś ró d  o b ło ­
ków , je d n o  lu b  d w u p ła to w c a m i, k ie ro w a n y m i rę k o m a  z w y cz a jn y ch  lu d z i.

S zk o d a , —  b o  n ie  b y ło b y  te g o  n ie p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  p o e tą  a  u w ażn y m  c z y te l­
n ik ie m . „ P ło m ie n ie  w  lu s tra c h "  — w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do  p o p rz e d n ic h  to m ik ó w  te g o ż  a u ­
to r a — sta ra ją  s ię  d ó ł  te g o  n ie p o ro z u m ie n ia  zasy p ać . W ła ś c iw ie  ty lk o  cyk l w ie rszy , o b ję ty  
w sp ó ln y m  ty tu łe m  „ C a p ric c ia "  w n o s i d o  p e w n e g o  s t o p n i a  e le m e n ty  n o w e j sz tu k i.
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k tó rą  a u to r  d o ty c h c z a s  ta k  sk ru p u la tn ie  b a g a te l iz o w a ł.  N ie  o d c z u w a m y  je d n a k  w  ty ch  
d ro b n y c h  p o e m a c ik a c h  sz e ro k ic h  o d d e c h ó w  tw ó rcy . W y c z u w a  się  tu  i o w d z ie  n ie p e w ­
n o ść  k ro k ó w  i lę k  p r z e d  p rz e b ie g a ją c y m i u lic a m i m ia s t R e n a u ld  am i, a le  św ia d o m o ść  
p o e ty ,  że  s tą p a  p o  sz a ry m  a s ła lc ie ,  u p a ja  go .

P o w a ż n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  w re sz c ie  d la  id e i  c z y s te j sz tu k i je s t  p o w ie rz c h o w n e  
tr a k to w a n ie  p rz e z  p . E v e rta  p ie rw ia s tk u  e ro ty c z n e g o , k tó ry  w  k ażd y m  n ie m a l w ie rsz u  n a ­
b ie r a  c h o ro b liw y c h  ru m ie ń c ó w  h e te ry c z n y c h , p rz y p o m in a ją c y c h  o b ra z y  i sz k ice  F e lic ja n a  
R o p sa  z n a js ła b s z e j  e p o k i je g o  tw ó rc z o śc i.

„ P ło m ie n ie  w  lu s tra c h "  są  n ie p e w n ą  p ró b ą  fo rm o w a n ia  się  ta le n tu  na tle  o s ta tn ic h  
p r ą d ó w  w  sz tu c e . C z y  a u to r  z a s ią d z ie  do  w sp ó ln e g o  s to łu  p o e tó w  d o b y  b ie ż ą c e j,  p rz y ­
sz ło ść  n a jb liż sz a  p o k a ż e .

S TA N ISŁA W A  IW A Ń SK A  — „POCAŁUNKI I ŚNIEG". Poznań 1920 r.
Z biór w ierszy  p. Iw ańskiej jest słaby. S łaby dlatego pew nie, że zaw iera 

rzeczy  pisane daw no, pisane w  okresie nieuśw iadom ionej jeszcze tw órczości. po­
etki, w okresie jaki każdy szczery  poeta przechodzi w swej młodości. Spraw a 
inna, że jedni poeci sw e utw ory  z tego  okresu rzucają w płom ień albo chow ają 
na dno szuflady—inni zaś oddają je z całą szczerością serca do rąk  publiczności. 
P. Iw ańska należy do rzędu poetów  tej ostatniej kategorji. W iersze, k tó re  zaw iera 
je j książka „Pocałunki i śnieg“—są słabe. Ale jest to sp raw a drugorzędna. W ażniej- 
szem  jest to, że p. Iwańska m a talent, i to talent, który może olśnić niespodzian­
kami. W zeszycie obecnym  dajem y kilka w ierszy p. Iw ańskiej —na podstawie któ­
rych  m ożem y tw ierdzić, że poetka w chodzi w drugi okres swej twórczości, w okres 
tw órczości świadomej. I o ile na podstawie jej książki moglibyśmy tylko powiedzieć: 
p. Iw ańska je s t zdolną kobietą, która się bawi w poezję, to na podstaw ie tych 
dwóch w ierszy pow yżej drukow anych , śmiało tw ierdzim y: p. Iw ańska jest u ta len ­
tow aną poetką, która szuka sw ego w yrazu .

ED W A RD  K OZIKOW SKI — „PŁOMYK ŚW IECY". W arszaw a 1921 r. W y ­
daw nictw o „Gospody Poetów ".

Dziś, w  czasach w ielkich łukow ych lam p elektrycznych, w oślepiającym  
blasku żarówek, dziw nie śm iesznem  i nikłem  zjawiskiem jest zwykły, słaby, dobro­
tliw ie m rugający, złoty a ciepły „płomyk świecy". A jednak przy wodzi on na myśl 
m inione dzieciństwo, zapadłą w ieś, m łodość i te pierw sze cudow ne chwile, gdy się 
w  jego  n iepew nych błyskotach—rzucało na papier naiw ne, pierw sze rym y. Taką 
w łaśnie w artość  posiadają zebrane w  om awianym  zbiorku utw ory E dw arda Kozi- 
kow skiego. Czuje to doskonale i w ie o tern, sądząc z p rzedm ow y sam autor. To 
b y ło—i to już n ie w róci. Były w młodości nastro je, przeżycia, smutki, radości — 
które się naiwnie, szczerze, nieudolnie, w  nieswoje najczęściej ujmowało formy na 
pap ierze . Ujęcie było słabe, banalne, czasem  w prost śm ieszne—ale to, co się młode 
pióro siliło ująć — było zaw sze do samej głębi przeżyte, szczerze przecierpiane, 
z samego w nętrza w ysnute „Płomyk św iecy"—jest więc grom nicą przy  katafąlku, 
na którym  spoczyw a um arła młodość poety , nad k tórą on sam staw ia krzyż nie­
pamięci.

„ W ykrystalizow yw anie oryginalnego profilu z m gław ic poszukiw ań następuje 
dopiero  dziś"—pow iada autor w przedm ow ie. Jest to p raw dą. S tw ierdzają tę p raw dę 
osta tn ie  w iersze Kozikowskiego, które daliśmy w pierw szym  zeszycie „Gospody 
Poetów" i w zeszycie obecnym. S tw ierdzam y to z ca łą  przyjem nością.

ZYGMUNT D’ERC EV ILLE—„UŚMIECHY GRZECHU". Poznań 1920 r.
„Uśmiechy grzechu^ je s t to debjut m łodego poety  Debjut, powiedzm y szczerze, 

na'iwny, m łody, nieudolny—ale debjut, świadczący o talencie, z jakim  mimo w szyst­
ko m am y do czynienia. P. D’Erceville jest poetą z bożej łaski. O bce mu są ta ­
jem nice i dociekania w dziedzinie kunsztu poetyckiego, obce mu są i obojętne za­
gadnien ia ry tm u i rym u. Jego w iersze są nieraz koślaw e i nieudolne, jego rym y 
mają coś z różańców  częstochow skich, jego  rytm ika—w yboista je s t niby podolski* 
gościniec. A jednak... Jednak  jest w tych w ierszach p rzew ażn ie  erotycznych, coś, 
co ujm uje, co zastanaw ia, co baw i, co porusza, co zaciekawia. Ta nieuczona po­
ezja—m a w sobie coś z poezji starego Yillona, coś z jej upajającej bezpośredniości.
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BOLESŁAW  LEŚMIAN — „ŁĄKA". W yd. J. M ortkowicza 1920 r.
W czasach w szelakiej banalności i szablonu literackiego, w  epoce upartego 

deptania ścieżek, w ydeptanych tysiącami stóp, każdy utw ór poetycki, będący choć­
by tylko usiłowaniem  wydobycia czegoś odmiennego z pow odzi starych i zużytych 
tematów, je s t sui generis objawieniem.

„Łąka" L eśm iana przepo jona je s t takiem  w łaśnie pragnieniem  w ydobycia no­
wych pierw iastków  z tem atów  znanych i oklepanych, nie drogą nowej formy, ale 
za pomocą zupełnie naturalnego poszukiwania. Poeta ukochał przyrodę i odczuwa 
doskonale wszystkie jej smutki i radości. To jest zasadniczy ton, dźwięczący w p o ­
ezjach L eśm iana—ton—jak w idzim y—nienowy i wiodący rodowód swój od n aro ­
dzin poezji. Ale ton ten w poezjach Leśm iana dźw ięczy inną zupełnie melodją, 
bliższą nam. pow iedziałbym —now oczesną. Z drugiej strony—takiej charak terystycz­
nej bezpośredniości w  obcowaniu z p rzyrodą nie spotyka się w poezjach doby 
obecnej zupełnie. To nie jest p rzy roda  obserw ow ana przez  szybę okna na miękim 
fotelu, to jest p rzyroda, którą poeta naw skroś poznał, w chłonął i do śm ierci uko­
chał. I ów „Koń", którego poeta zaprosił do chaty, by pacierze z nim odmówić 
przedw ieczorne, i „mak, piejący w śródpolnem  bezdrożu, aż mu zinąd praw dziw e 
odpiały koguty", i ta  kula d rew niana, która po śm ierci dziada w ypłynęła na po­
w ierzchnię wody „niczyja, nienależna nikomu, w yzw olona z kalectw a", wszystko to 
są obrazy, k tóre na długo pozostaną w pamięci czytelnika, budząc głębokie r e ­
fleksje.

T rudno, zapraw dę, w  tem krótkiem  spraw ozdaniu wyliczyć w szystkie perły  
z „Łąki" Leśm iana. A będą niemi: i „Szew czyk", i „W spomnienie", i „Dzieje ludzień- 
ków", i „Żołnierz", co z w ojny powrócił do domu kaleką i za przyjaciela wziął so­
bie z figury przy  drodze Chrystusa drew nianego, co obie ręce miał lewe, a nogi 
obydw ie—praw e,—i poszli w św iat „i Bóg kulał i człow iek kulał, a żaden za mało, 
a nikt się nigdy nie dowie, có w nich tak kulało".

Brylantam i jednakże oszlifowanemi w sposób m istrzow ski są w  zbiorze Leś­
miana dwa w iersze: „Dąb" i „Łąka". Niezapom niane zw łaszcza w rażenie pozosta­
w ia ów  dąb, grający pieśń od w nętrza zieloną, że aż Bóg przybył skądinąd nieby­
w ały w  tej porze, by posłuchać nadzw yczajnego organisty. I „odkiedy św iat św ia­
tem, a śmierć jego obrębem , poraź p ierw szy Bóg płacząc, obejm ow ał się z dębem".

„Łąka", jako w yraz stopienia się duszy poety z duszą przyrody, jest czem ś 
niespodziew anem  zupełnie w poezji polskiej doby wczorajszej i dzisiejszej.

C Z A S O P I S M A .

„ Z D R Ó J “ —  z e sz y ty  3 i 4 —  S ie rp ie ń  —  1920.
„ Z D R Ó J "  w y m a g a  o so b n e g o  o m ó w ie n ia . P ism o , n a  k tó re  rz u c a ją  s ię  w sz y s tk ie  

k u m o sz k i l i te ra tu ry  p o lsk ie j ,  z a s łu g u je  ju ż  te m  sa m em  n a  n a jż y w s z e  u z n a n ie . P o z io m —  
n ie ró w n y . O b o k  u tw o ró w  p rz e c ię tn y c h — rz e c z y  o w y ż sz e j sk a li. I n te re s u ją c e , ja k o  je d y n a  
te g o  ro d z a ju  p ró b a  w y k ry s ta liz o w y w a n ia  ta le n tó w  n a  t le  n a jn o w sz y c h  p rą d ó w  w  sz tu c e . 
Je d y n e  —  p o z a  te m  c z a su  w o jn y  —  p ism o , u trz y m u ją c e  k o n ta k t  z sz tu k ą  e u ro p e jsk ą . 
O s ta tn ie  d w a  z e s z y ty  p rz y n o s z ą  c a ły  s z e re g  c ie k a w y c h  p ra c  —  d o c ie k a ń  z d z ie d z in y  
p ię k n a . O  i le ż  m o c n ie j n p . b rz m i w  „ Z d ro ju "  s ło w o  w s tę p n e  O lw id a  o d  a r ty k u łu  n a ­
c z e ln e g o  w  „ N o w y m  P rz e g lą d z ie " . O  i le ż  —  s iln ie j o d c z u w a  s ię  w  ty m  m a n ife śc ie  
„ Z d ro jo w y m "  łą c z n o ś ć  sz tu k i z m a c ie rz ą  P o lsk i  o d  sz u m n y c h  f ra z e só w  n a  n u tę  p a tr jo -  
ty c z n ą  w  „N o w y m  P rz e g lą d z ie " .

N a  s p e c ja ln e  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  d w a  d ra m a ty  a n a lity c z n e : „ P ra g m a ty śc i"  —
S ta n is ła w a  J e rz e g o  W itk ie w ic z a  i „ Ś lu b y  z ie m i"  —  Je rz e g o  H u le w ic z a , is tn e  s tu d ja  
z d z ie d z in y  n ie ty le  p sy c h o lo g ji , i le  sz tu k i n o w o c z e sn e j. P o z a  te m  n ie p rz e c ię tn e g o  c z y ­
te ln ik a  w  p o d z iw  w p ra w i cy k l in te r e s u ją c y c h  a r ty k u łó w  z d z ie d z in y  k ry ty k i l i te ra c k ie j  
p o d  o g ó ln y m  ty tu łe m  „ S z c z y ty "  p ió ra  Ja n a  S tu ra , ta k  w  te m  s tu d ju m  w sz y s tk o — o d m ie n n e  
i n ie p o d o b n e  d o  te g o , c zem  n a s  k a rm iła  i k a rm i o w a  „ k ry ty k a  l i te ra c k a " , p o k u tu ją c a  n a  
s z p a l ta c h  w ie lk ic h  d z ie n n ik ó w  p o lsk ic h .

M o ż n a  b a rd z o  w ie le  z a rz u tó w  p o s ta w ić  „ Z d ro jo w i" , a le  gdy  s ię  zw aż y  w  ja k ic h  
w a ru n k a c h  p ism o  to  p o w s ta ło , w ś ró d  ja k ie g o  o to c z e n ia  ży je  i ja k ą  a tm o s fe rą  o d d y c h a ,
0 w sz y s tk ie m  w ó w c z a s  s ię  z a p o m in a , a b y  z ło ż y ć  n a le ż n y  h o łd  rz e te ln y m  w y s iłk o m
1 is to tn e j  z a s łu d z e .

\
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WIECZORY AUTORSKIE „GOSPODY POETÓW**

Jednocześnie z ukazaniem się w  druku pierwszego zeszytu naszego pisma, 
R edakcja „Gospody Poetów" rozpoczęła cykl w ieczorów  autorskich oraz w ieczorów  
dyskusyjnych.

P ierw szy  taki w ieczór, w  którym  wzięli udział osobiście odczytując swoje 
najnow sze rzeczy X aw ery  Glinka, E dw ard  Kozikowski, Radosław  K rajewski, W an­
da M elcer-Rutkowska i Emil Zegadłow icz—odbył się w  sali Tow. H ygjenicznego 
dn. 10 października.

Następnie w  lokalu Polskiego Klubu A rtystycznego odbyw ają się stale tak 
zw ane „środy poetyckie". P ierw sza środa była pośw ięcona tw órczości redak to ra  
„Gospody" X aw erego  Glinki, którego u tw ory  prócz autora odczytali znakom ity 
artysta  Stefan Jaracz i Janina Zarzycka. „Opowieść o młodym  nurku" w in te rp re ta ­
cji p. Z arży, kiej w yw arła wielkie w rażenie. Słowo w stępne o tw órczości Glinki 
w ypow iedziała W anda M elcer-Rutkowska.

N astępna środa by ła pośw ięcona dyskusji nad zagadnieniam i nowej poezji. 
D yskusję zapoczątkow ało przem ów ienie p. R adosław a Krajewskiego.

Ostatnia środa pośw ięcona była poezjom  R adosław a Krajewskiego. Mówili 
o K rajew skim  X. Glinka i W . Melcer-RutKowska, zaś poezję jego deklam ow ał p. J a -  
strzęb iec-R udn ick i. W ieczór zakończył się ciekawą dyskusją.

W  najbliższe środy publiczność będzie mogła się zapoznać z całokształtem  
tw órczości W andy M elcer-R utkow skiej, Emila Zegadłow icza, E dw arda Kozikow- 
skiego, Jana Nep. M illera i innych najbliższych w spółpracow ników  „Gospody". 
Ś ro d y  poetyckie pozyskały już swoją sta łą , bardzo m iłą publiczność.

O dpow iedzi RedaKcji.

P. Fr. Błotnickiemu. Z nadesłanych w ierszy drukujem y „Ja krw ią serdeczną 
piszę". P rosim y o rzeczy  wyraźniejsze, bardziej oryginalne.

P. Kikimorsre. B ezstronnie — w koszu.
P. Irse Iwiczównie. Nie do druku.

N a k ła d em  „ G O S P O D Y  P O E T Ó W “ 

w ysz ły  z d ruku  p o ez je  E d w ard a  K o z ikow sk iego
p. t.

„ P Ł O M Y K  Ś W I E C Y "
i są  do  n a b y c ia  w e w szy stk ich  k sięg arn iach . 

•iimiimiiiiimimmiiiiiimiiiimmiiimiimmimiimmiiiiiimiiiiMiiiiMiiiiimimmimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiii 

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

A d res R edakcji: W arszaw a, Śniadeckich 23 m. 16, te le fon  159-09
S k ład  g łów ny  w  księgarn i T rzask a  - E v ert - M ichalski w  W arszaw ie , 

K rakow skie  - P rzed m ieśc ie  (H o te l E uropejsk i).

Cena zeszytu mk. 15-—

R e d a k to r-W y d a w c a : X A W E R Y  G L IN K A .

Druk. „Rola* J. Buriana, M azowiecka 11.
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M I E S I Ę C Z N I K  PO ETY CK I

Zeszyt 3. Grudzień, 1920 r.

K O N K U R S  „ G O S P O D Y  P O E T Ó  W “

N a jm ło d sz a  poez ja  polska, jej now e k ierunki i k ierunków  tych  kon- 
cep cje—‘coraz szersze budzą w P o lsce  zain teresow anie . P ubliczność 
kupu je  książki m łodych  poetów , uczęszcza na w ieczory au torsk ie, b ierze 
udzia ł w  dy sk u sjach  u rząd zan y ch  p rzez  różne g rupy  p o etyck ie  — ze 
w szystk iego  jed n ak  w idać, że  nie o rjen tu je  się w  całokształcie  w ysiłku  
najm łodszej generac ji poetów . N iem niej i m łodzi poeci po lscy  nie 
zaw sze uśw iadam ia ją  sobie w łasn e  ce le  i drogi, którem i tw órczość ich 
k roczy  w  niew iadom e jutro. D aje się odczuw ać b rak  o b jek tyw nego  
u jęc ia  k ry ty czn eg o  przeżyw anej obecn ie  p rzełom ow ej doby poez ji 
po lsk iej. ‘

C hcąc tem u brakow i choć w części zap o b ied z—pani m ecen aso w a 
R óża z C zekańskich  H ey m an o w a z ło ży ła  w  R edakcji „G o sp o d y  
P o e tó w “ p ięć tysięcy  m arek , na  rozp isan ie  konk u rsu  na p racę  kry tyczną, 
k tó rab y  zobrazow ała  te  now e p rąd y  w  poezji polskiej.

R E D A K C JA  „G O S P O D Y  P O E T Ó W “ U Z N A JĄ C  M YŚL P. 
H E Y M A N O W E J Z A  N A D E R  S Z C Z Ę Ś L IW Ą  O G Ł A S Z A  N IN IEJ­
SZ Y M  K O N K U R S  N A  N A S T Ę P U JĄ C Y C H  W A R U N K A C H :

1) P R A C A  M A N O SIĆ TY T U Ł : „N A JN O W S Z E  P R Ą D Y
W  P O E Z JI P O L S K IE J“.

2) P rac a  nie m a p rzek raczać  jed n eg o  arkusza  d ruku  rozm iaru  
„G o sp o d y  P o etó w ".
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3) T erm in  n ad sy łan ia  prac u p ły w a dn. 13 lu tego  1921 r.
4) P rac e  p o w in n y  być zao p atrzo n e  godłem . N azw iska au to rów  

w zap ieczę to w an y ch  k o p e rta ch  o p atrzo n y ch  tym  sam ym  godłem .
5) P rac e  należy  k ierow ać p o d  ad resem  R edakc ji „G ospody 

P o e tó w " W arszaw a, Ś niadeckich 23 m. 16.
6) A U T O R  N A G R O D Z O N E J P R A C Y  O T R Z Y M A  5 T Y SIĘ C Y  

M A R E K  N A G R O D Y , p rzyczem  druk  p ra cy  w  „G ospodzie  P oetów " 
nie będz ie  o sobno  honorow any .

7) R ed ak c ja  „G o sp o d y  P o e tó w " za s trzeg a  sobie p raw o  w ydania 
n ag rodzonej p racy  w oddzie lne j odbitce, za sp ec ja ln em  honorarjum . 

Szczegóły  o sk ład z ie  o sob istym  sąd u  konkursow ego  podam y 
w zeszycie  styczn iow ym  naszego  pism a.

W  nadziei, że k o n k u rs  nasz p rzyczyn i się do w yśw ietlen ia  nu rtu ­
jący ch  obecn ie  w  tw órczości p o e ty ck ie j p rądów , R ed ak c ja  „G ospody  
P o e tó w "  w zyw a w szystk ich  za in te re so w an y ch  do  w zięcia  jaknajlicz- 
n ie jszego  u d zia łu  w konkursie .

U
I

Ś m ie je  się słońce w iosenne — 
T ańczy w iosenny w iew  — 

Migocą szyby okienne 
R óżow ym  blaskiem  zza d rzew

K asztanów  nabrzm iałe  pąki 
P ękają  — niby śmiech! 

Z apach  od pola i łąki 
W śródm iejskie ulice wbiegł.

R adosne snują się tłum y —
I dorożkarski koń, 

W yrw any  z sennej zadum y 
K ochanków w iezie na błoń.

II !
A koło Świętego Krzyża,

Tam  — gdzie najw iększy ruch 
Gdzie Bóg z człow iekiem  się zbliża, 
Gdzie z życiem  b ra ta  się duch —

O party  o m ur kościoła
Ł azarz  — sam otny stał,

Mija go gaw iedź w esoła — 
Pachnących spódniczek s z a ł -------

Mijają go pensjonarki —
Miesza się zw inny  krok — — 

A zakochane zaś parki 
W zrok  odeń zw racają  w bok.

P ęczn ie ją  w  korzeniach soki,
P ęcznieje  w szystko wkrąg: 

P ęcznieją  psy  i obłoki 
I m ałe  palce u rąk.

Miłość szkarłatne sw e róże 
R ozpina tu  i tam  —

I p isze na każdym  m urze 
E rotyki — E ros s a m .

A on do muru p rzyp ię ty ,
Ofiara grzesznej krwi —

Na tłum  spoziera odśw iętny 
Z pod ciężko naw isłych brwi.

Miast oczu — ma oczodoły,
Miast nosa — ropny  w rzód 

Nie człow iek to — lecz na-poły - 
Syfilityczny to — trup!
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III IV

K rakow skiem  idzie pachnąca
P anna — szesnaście  lat — 

Chłopców spojrzeniem  potrąca — 
U sta jej płoną, jak  kw iat —

U sta jej płoną szkarłatn ie —
Pulsuje żywo k r e w -------

P ierś się rysuje w ydatnie —
Krok je j taneczny, jak  śpieW —

Jest cała jak  m łody ranek  —
Cała — jak m łody bóg —

Ach, gdzież jest, gdzie jest kochanek 
Godny jej p iersi i nóg?

Około Świętego K rzyża
Tam, gdzie największy — ruch, 

Gdzie Bóg z człow iekiem  się zbliża -  
Gdzie z ciałem brata się duch —

P anna się b fata  z Łazarzem ,
Z w iosną — brata się trup! 

P rzed  wielkim Boga ołtarzem  
Mistyczny pełni się ślub —

Nad Duchem — Duch się lituje:
— Łazarzu! P ow stań  rad! 

P anna go w usta całuje,
Śm iertelny przyjm ując jad — —

V

Śm ieje się słońce wiosenne,
Tańczy w iosenny w iew  —

Migocą szyby okienne 
Różowym blaskiem zza drzew.

Xaw ery Gliijka.

Ś M I A Ł A

J a k  stara kaczka, m yśl podlata 
Dążąc do ciem nego błota;
Za skrzydła — fałszywa cnota 
I bezpłodna rąk robota 
I n ienaw iść ras...

Śm iałabym  się z tego świata, 
Śmiałabym sie z was!...

O Z I E

P r z e d  mą ziem ianką łan żyta,
Łan żyta w słońcu się złoci 
Spokojny, cicho szumiący,
P ełen  kojącej dobroci.

W  niedzielę chłopskim zwyczajem ,
Gdy ze m szy w racam  pułkowej,

B Y M  S  1 ą

Jako psy o kaw ał gnata,
Codzień gryzą się te stada.
H andlarz dziwy opowiada,
Rzeźnik trzodzie wzniośle gada 
O w szechw ładztw ie mas...

Śm iałabym  się z tego świata, 
Śm iałabym  się z was!...

W anda K . Grodzieńska•

M 1 O . . .

O bchodzę łan ten dokoła,
Słodkiem i pieszcząc go słowy.

A on się chwieje, faluje,
Odchodzi, wraca, kołysze,v 
Niesie mnie, niesie daleko,
W  rozsłonecznioną pól ciszę...
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A on mnie niesie, ponosi,
W  uśm iech m nie z sobą jednoczy 
I tak w ędru jem  już razem ,
Gdzie w iatr chce, gdzie niosą oczy.

I radujem y się razem ,
Jak  dzieci-kw iaty na łące,
P łynąc w  bezkresy  ułudy,
W  odm ęty, jak  my, marzące...

Bo jakże? Czyż nie myślałem,
Czyż n ieraz tak nie m yślałem ,
Źe tu  już nic nie w yrośn ie 
Na tern piasczysku spłow iałem ?

Że na tej pustce poleskiej,
Gdzie Śm ierć najgrubszym  jest gazdą, 
Człek, co stąd w dal w yw ędrow ał 
Pod złą urodził się gwiazdą?

Czyż nie bluźniłem , mój Boże,
Że na  tej g łuchej polanie 
Mój jeno  sm utek-przybłęda 
P an em  sam otnym  zostanie?

Że ziemia, ogniem  zorana,
W ojnę w ypow ie natu rze  
I p łód w  sw em  łonie zabije,
By burze zb iera ły  burze?

Aż ci tu — jak  po nam yśle — 
Niepilną, późną już  wiosną 
Ł any  ożyły zdeptane 
I oto żyta mi rosną!

Pośród okopów i drutów,
Pod ogniem, co śm iercią zionie,
Ziemia jak  m atka-w ygnanka 
Płód w ypieściła w  sw em  łonie.

I rośnie, kwitnie, dojrzew a —
Sw ym  oczom praw ie nie w ierzę,
Że tu, gdzie straże Śmierć dzierży. 
T rzeb a  obm yślać spichlerze...

O ziemio, matko rodząca,
P rzem ądra  w  sw ojej dobroci —
P rzed  m ą ziem ianką łan żyta,
Ł an  żyta w  słońcu się złoci...

O ziemio, matko rodząca,
N iepokonana w sw ym  trudzie —
Ł an ży ta w słońcu się złoci,
Hymn śpiew a boski o cudzie!

O ziemio, matko rodząca,
Krwią obryzgana Człowieka —
Oto m a dusza strudzona 
Na zw iastow anie tu czeka...

Feliks Gwiżdż.

H

P rz y c z a i ł  się chy trze do skoku, 
za szafą w  ciem nościach się tuli, 
w  w idm ow ej śm ierte lnej koszuli, 
s trach  — up ió r o jed n em  złem  oku.

Ktoś zadrżał — kto tutaj się boi? 
Ktoś w m roku porusza się zcicha, 
w posadzce coś jęczy i wzdycha, 
ktoś w raca z odległych pokoi.

S trach  w czołgał się cicho na ścianę, 
rozłożył się długi — bez brzucha,

firanką porusza i dm ucha 
i oko w ytrzeszcza spłakane.

W zdłuż mebli się snu je bezgłośnie, 
m yśl tępo  się skręca i waży,
—jak straszno zapom nieć swej twarzy! 
strach upił się m ęstw em  i rośn ie.

Zatoczył się, chw ycił pod gardło: 
ssie usta zm artw iałe i zm ięte.
Ktoś do drzw i zastukał — zamknięte. 
Ktoś krzyknął — zadrgało i zmarło...

Stanisława Iwańska.
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N K R

N a  zakręcie,
ścigany p rzez  lam p łukow ych gwizd, 
i tum an mrozu,
kłujący rzędem  nastaw ionych pik 
zaw zięcie.

Oczy, uszy, ręce i nogi 
obolałe,
skurczone, jak zeschnięty liść — 
ze zgrozy.

S yreny  w ark, m otoru syk.
— Z drogi, z drogi...

R óżnobarw ne szyldy, jak kolory 
francuskiej republiki: 
czerw one, niebieskie, białe.
W ieczn ie to  samo: 
w ranki, południa i w ieczory.

L atarn i gw izd.
Apteki, księgarnie, sklepiki...

Szm er stóp po asfalcie — 
tysiące —
w futrze, bez palta i w palcie,

sam otnie albo z damą.
Sanki dzw oniące 
nieśm iało, niepew nie.

Ha, ha, ha, ha, ha...

T yle książek, ty le  mięsa, 
ty le tytoniu,
że w arto  zawieść indyjskiej królewnie,, 
choć tam  kosztuje pół pensa 
i jeszcze powiozą na koniu.

Lam py łukowe, 
apteki, jatki, cukiernie 
i kina, —
codziennie i p rzy  święcie, 
okrągłe i kw adratow e, 
jak  domina — 
na balu lub w  taw ern ie.

S y reny  gwizd, m otoru syk,
w  ulic lochu
krzyk:
samochód
na. zakręcie.

Edw ard Kozi/^owski-

T R  A  G

N a  papierze konto-korentow ym , 
w kratkow anych tu i tam rubrykach, 
cyfr rozsnuw ać długie korowody, 
pisać, pisać—jak ze g a r—bez liku.

Potem  czarne kolum ny i rzędy 
na liczydłach dodaw ać i m nożyć — 
w zdłuż i w poprzek, tęd y  i drugędy, 
od św itania do gasnącej zorzy.

Skaczą gałki w liczydłach i trzeszczą, 
trzeszczą gały człow iecze na papier, 
czyli w szystkie cyfry się pom ieszczą, 
i czy  k tórej w śród nich nie zabraknie.

E D J A

Skrzypi pióro, jak stary  dyliżans, 
czarne gałki z żółtem i się tłuką, 
jedna drugiej bezczelnie ubliża 
aż się cyfry śmieją do rozpuku.

Liczą oczy bez p rze rw y  i palce: 
co dziesiąta, to — inna figura, — 
losy każdej w ażą się na stalce, 
choć w b rew  w oli pow staje niektóra.

Liczą oczy i palce zm artw iałe 
ze zm ęczenia, — byw ają wypadki, — 
że zabraknie na liczydłach gałek, 
że nie starczy cyfr na wszystkie kratki.

Edw ard Kozikowslęi.
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N I E  T O ,  N I E  T A M T O . . .

N i e  to, nie to, — nie tamto: 
z zapachem — bez zapachu, — 
by świat oświetlić lampą 
z p rzeciw ległego dachu.

Od brzegu, gdzie nie widać 
nikogo prawie nawet, 
na utrudzonych kiwać, 
by przyszli na zabawę.

I ogień w  noc rozniecać 
słońcem, zbieranem skrzętnie 
w ten skautowski plecak, 
co zw isł na ścianie smętnie.

1 przez w ypadłe sęki 
w  parkanie gospodarskim — 
podpatrzeć pola, łęgi 
i słońca skośne blaski.

Nie to, nie to, nie tamto, 
co krzywi się nad rzeką, — 
czy świat oświetlić lampą, 
gasnącą pod powieką,

czy z pod rzęs niedomkniętych — 
na górze albo w  dole — 
śledzić dna rzeczne męty 
lub przepoconą rolę.

Dlaczego zaw sze jedno, 
a nigdy dwa w  odlocie: 
nie to, nie to napewno, 
nie tamto na zaplocie.

Słońce pod rękę z lampą 
w daleką poszło drogę: 
może to, może tamto, 
ale już nie odłogiem.

Edw ard Kozikowsfyi.

N O W E  N I E B O  I

N i e  w  nich, nie,..
Nie śród owych mnogich religijnych

znaków,
zdobiących kunsztownych chramów

głusze,
nie w ewangeljach natchnionych

prostaków, 
ale w was doktorzy, rektorzy, 
uniwersytetów pomazańce, 
ze wszystkich świątnic wygnańce, 
ikarowych wzlotów zaprzańce, 
w  m atołów przerodzone genjusze, 
borzobohaci kaci, renegaci, ateusze, 
którzyście nie byli zdolni nic, nic

umiłować 
i samowładnej mózgu ciasnocie 
wszechtwórczą, boską zaprzedali duszę, 
w  was są te nędze-jędze, bierność-

biedność,
pustki, głusze.
I tacy są wasi św ięci i heroje

N O W A  Z I E M I A

i niebo, któreście zbudowali 
na podobieństwo i wyobrażenie swoje.

Śród nieba waszego czarnych smug 
siedzi ślepy, okrutny bóg, 
który w  pogardzie was ma, 
w asze marzenia, poezje i czyn, 
was — rabów, zakutych w nieskończone

pasma
skutków i przyczyn, 
i który bezlitośnie was karze 
za wszelkie myśli w  nowym wymiarze, 
za nowe wnioskowań możliwości, 
i który rzechta swe kłamstwa chochole, 
że życie wasze — to tylko bóle, 
że życie wasze jest jedną chwilką 
i posłuszeństwem , posłuszeństwem

tytko
dla Konieczności.
Carica-Konieczność
na nieba w aszego siedzi przestole.
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Bóg p rzed  w ieków  w iekiem ,
nim początek początków  ją ł z siebie

był nieść,
nim  ją ł cześć
dekalogi p raw  i ocen,
nim w ydał dewon, pliocen, m iocen,
jeszcze tragiczniej tę skn ił za

człowiekiem
i tęskni, tęskni,
bo tylko p rzez człow ieczeństw o m ocen 
w ypow iedzieć swoją najcenniejszą treść.

Ja  — poeta,
com z tęsknicy  boga w zrósł,
ja  — boskich p ragn ień  w yraz i mus,
na bojow y staję wóz.
Na bój! w  bój! — w zyw am  swe w oje-

heroje,
taranam i now ych p raw d  
waszą, skazaną na zagładę Troję, 
w asze niebo bezgw iezdne 
w gruz
w alę, w  bezdnę.
Dajcie luz:
jąłem  budow ać now e niebo 
na podobieństw o i w yobrażenie moje.

To nie je s t niebo, gdzie bóg-autokrata 
bagnetem  i okłam ów m isterną przędzą 
panuje nad  raba — sw ego nędzą:
To niebo moje w zw yż się zamyka,

D W U G Ł O S

— O ,  ręce! o, ręce!
— Chamskie

— T w arde
— Szorstkie, jak glina

— Ziemią znaczone
— Do pługa lub do karabina.

O, rączki
Damskie 

Z dobne w pierścionki,
W  bluzek koronki 

I rękaw iczki
Jedw abne.

n iby kosmosu w aw elska korona.
To — republika,
polska rzeczpospolita wyzwolona, 
skrzydła rzeczpospolita świata.

Ideje-koncepcje o w szechbycie
wszystkie,

zw iązane ze sobą przez tysiące przejm, 
— to n ieba mojego obyw atele.
Śród nich się ściele 
tęskność boga za człowiekiem. 
Tęskność ta — 
to nieba suw erenny  sejm. 
Zuchwałością tw órczości 
pałubę ślepej Konieczności 
rozbijam , jak w ew nątrz  puste i ciem ne, 

gliniane naczynie.
P ełen  słońca,
co z trudów  świeci T artarosu, 
od n inie
kręgosłupem  kosmosu 
człow ieczeństw o czynię.

Niech w was, p rzeżartych  chemią-
anemią,

te kształty  n ieba now ego się plemią, 
byście budowali na nieba w zór now ą

ziemię:
S tw órca nieba i ziem i dojem nie 
zatęsknił za nowem  niebem  i za nową

ziemią.

Radosław  Krajewski.

O R ę  K A  C H

R ęce artysty
Sm ukłe, nerw ow e, 

Św iatoburcze,
Cudotwórcze.

Ręce złodzieja
Chybkie i zw inne,

A niespokojne,
A pożądliw e,

W  bry lan ty  strojne,
Chwytliwe,

Czujne i pilne,
Chybkie i silne.
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R ączęta R ęce um arłych
P u lchne i białe, Z im ne, woskow e,

R ączęta m ałe, R ęce grobow e,
D ziecięce. R ęce kam ienne,

O, ręce R ęce niezm ienne, \
Mnisze, Ręce trum ienne.

Niosące ciszę, O, ręce! o, ręce!
W  m odlitw ie zgięte, O, r ę c e ! -------

S łodkie i św ięte. Tadeusz Łopalewslęi.

M A R Z E N I A D O N Ż U A N A
G U S T A W O W I O K O Ń S K IE M U

O potykam  cię i tu i tam — Z książkami w  ręku.
W  tram w aju, Czasem je ste ś  wysoka,
Na ulicy, A czasem  — w  m iarę,
W  cieniu bram  kam ienicy, Czasem  m asz oczy niebieskie,
C ieb ie jedną znam Niekiedy — szare.
Z pośród  w ielu dam Czasem  jedziesz sam ochodem
Całej stolicy. I je steś w ielką damą,

O dzięki ci, o dzięki za rozkoszy Lecz zaw sze lesteś jedną
tyle, Jedną i tą  samą.

Gdy się oczy nasze spotkają na Tylko bruździ nam  ciągle fatuni
chwilę! niezw alczone,

Czasami jesteś pensjonarką, Ze n igdy nie idziem y razem
Blondynką pełną wdzięku, — w jedną stronę.,.
Mijasz m nie szparko Tadeusz Łopalewski.

Z A  R O Z U M I A  Ł  O Ś  Ć

I  cóż mi m ożecie zrobić, je s t p rzeciw  wam  protestem :
cóżby tu  na m nie poradzić? stanęłam  na wielkim placu
W śród  papierow ych obić i oznajm iłam , że jestem .
jakżeby  tu mnie, jak  kw iatek na ścianie, Cóż wy zrobicie z taką,

przygładzić? na jakie wpiszecie m nie listy,
Jakaż tu na to rada, że chcę m ieć i kota, i perły,
że sobie żyję na  św iecie? i chcę być prezesem  m inistrów?
N ajw iększy trud  sobie zadać, Nie zabijecie m nie kulą,
a zrobić mi nic nie możecie. ni m ieczem , jak  H eljogabah
Nie zegnę się, ani złamię, ja p rzecież jestem  młodością
jak  z najlepszej stali klinga, i idę tańczyć na bal.
obok gdzieś sobie chodzę w śród M inęłam w as, przeszłam  mimo,

czarodziejskich omamień, żyć mi się strasznie podoba,
jak dziki kot u Kiplinga. m łoda jestem  i piękna,
Już sam o to, że istnieję, och, jakże piękna i młoda!

W anda M elcer-Rutkow s^a.
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C Z K A

P ia s to w a ły  cię dłonie pieszczone, 
oplatały tw ój chw jń białośnieżny, 
hołubiły w  bezm iernej czułości 
w ciszy niem ej, zastygłej, lubieżnej.

W  skw ar czerw cow y letniego południa 
biły tobą o bruki uliczne, 
w śród pow ozów  i aut zaw ieruchy, 
ręce białe, w ysm ukłe, prześliczne.

R atow ałaś swej pani zadumę, 
w  w ieczór cichy sam otnie kroczącej, 
p rzed  zaczepką czelnego galanta, 
znacząc ślad mu na pysku krwaw iący.

Nocą—w  snów  jej rozgranej w ichurze, 
o laseczko, w  kąciku stojąca, ■'

byłaś grotem  strzelistej tęsknoty, 
co jak k rew  się p rze lew a gorąca.

Pod gw iaździstem  sklepieniem  kawiarni, 
w  krzyżujących się spojrzeń naw ale 
podpierałaś sw ej pani podbródek, 
lustrującej z pod ronda zuchw ale.

Z szyjką zdobną jedw abną wstążfeczką, 
smukła, płonna od skówki do chw ytu 
jesteś snem  o pielgrzym ich bezkresach, 
o skruszonych opokach z granitu,

* * . i ' |
o w ędrów ce przygodnej, huczącej 
tunelam i podziem nych kolei, 
gdy nad głow ą w ir życia się kłębi, 
w tórząc sercu  łoskotem nadziei.

Jan Nepomucen Miller-

H R N

T w a r z ą  na Zachód zwrócony, w głuchego otchłań m ilczenia 
głąb n ienazw aną patrzący,—oczyma w e krw i zgubiony 
gasnącej zorzy pożarów  nad słońca dyskiem  zapadłym , 
usta sw e skłaniam  do szeptu św iętej m odlitwy w yrazów .

W ino złociste i mleko, wonnej oliwy kratery , 
źródlanej w ody zdrój czysty i miodu sople pachnące 
do jam y zlew am  głębokiej cieniom padłego w  ofierze, 
na d rzew cu  w łóczni śpiącego, pod w ierną głazów opieką.

Mirtu gałązki pogrzebne skały opięły podnóże, 
błyszczących listków koroną niezgasłej chw ały  strzegące; 
w yniosłe czoło cyprysu w niebo w ystrze la  skrw aw ione, 
jak  czynu posąg podniebny  nad snem  herosa szem rzące.

T w arzą  na Zachód zw rócony św iętych zaw ołań w yrazy 
zorzy pow ierzam  gasnącej i krw aw ym  łunom  szkarłatu  — 
błogosław iącej m odlitwy szep t uniesieniem  dziękczynny 
całuje biel m arm urow ą, m irty  i sm ętek c y p ry s u . . .

Jan Nepomucen M iller.
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P O S  Ł A N I E

K .tó ry ś  obciążon jest koszem  owoców
albo w alizką podróżną;
ty, k tó ry  św iata b ry łę  na ram ionach

dźwigasz 
lub w łasną kosm iczną sw ą dolę; 
k tóry  w ysiłkiem  rozprężonych ram ion, 
św iszczącym  oddechem  u trudzonych

piersi,
m ozołem  m dlejących rąk 
brzem ię swe dźw igasz, o bracie, 
w  sam otrudzie, ucisku, postęku — 

bracie sam otny — 
p ie lg rzym ie rozsta jnych  dróg, 
sp rzym ierzeńcze, czy w rogu mój!...

Kimkolwiek jesteś lub byłeś lub 
będziesz,

czyś św iętokradcą, czy św iętym , 
czy masz paznokcie błyszczące, różowe, 
czy p racą  zdarte  —

o bracie sam otny — 
sprzym ierzeńcze, czy w rogu mój, 
spójrz w  moich źrenic zło taw e rozbłyski, 
na ich daleki, niebosiężny wgląd — 
i na  mej chaty progu 
w pokoju /siądź.

Nikt stąd nie odszedł w  bezeczci —

czy sprzym ierzeniec , czy wróg, 
czy p raw dy  m ej człow ieczej żądny, 
zbłąkany na rozsta ju  — Bóg.

Jan Nepomucen M iller.

K A  C E R Z

K je d y  w ioską przechodzi, psy w ślad za nim wyją, 
szczerzą zęby, gdy rzuci im kaw ałek chleba.
Nie stać go na szmat ziemi, ni na sk raw ek  nieba, 
dom em  mu rów  przydrożny , gdzie się w ęże kryją.

Za g rzech  pono śm iertelny, p rzed  daw nem i laty, 
ktoś go wygnał w  noc chm urną ze spalonej chaty, 
by  kraju  ojców swoich nie kaził oddechem , 
a on w  pustkę w ygnania szedł dum ny tym grzechem .

Deszcz jesienny, co b a rw y  zdjął z szat potarganych, 
n ie zagasił mu w  oczach posępnego żaru.
Idzie światem , n iepom ny sw oich klęsk bezm iaru, 
szuka zw ątp ień  wciąż now ych i praw d niezbadanych.

B yw a, że stanie w polu i gw iazd o coś pyta... 
byw a, że go zw ierz dziki p rzy jaźn ie powita...
C zasem  siądzie przy drodze o w schodzącej w iośnie, 
gdzie go zioła tru jące oplotą miłośnie.

Albo tuli p łonącą tw arz w  kw itnące ciernie...
Nie zna kresu. Aż kiedyś znużony niezm iernie,
jak  pies zbłąkany padnie, gdzieś pod obcym  progiem ,
i p rze z  sen śm ierci jeszcze będzie w alczył z Bogiem .

W anda Niedziałkowsfya-Dobaczewska.
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H E K A T O M B Y

L u b ię  spokój i n iew ielką p rzestrzeń  mego biurka,
P rzy  którem  siedząc, zaklęciem , m nie tylko w iadom em , 
Jakgdyby za pociągnięciem  m arjonetbk  sznurka,
R oztw iera  się p rzedem ną życie — z całym ogrom em
Klęsk, rozpacznych zm agań i z owym w iecznym , w ew nętrznym
S przec iw em  miłości, nienaw iści, zła i dobra,
1 z n iedosytem  pożądań, wciąż w iosennie pęcznym  
I z tą walką, którą chlubi się dew iza chrobra,
A jak  św iat starą, bezm yślną, głupią, b e z c e lo w ą ----------------

Lubię m oją odległość od tej czynnej, zażartej 
R ozpraw y elem entów , na co tylko otw arte 
Oczy moje patrzą, dla czego mam tylko słowo 
P ełne pogardy, w s t r ę tu -----------

Lubię zaostrzony 
O łówka m ego koniec, czy flaszkę atram entu ,
W  której się nurza pióro. I jestem  tak w zruszony,
Gdy słowa me pełne myśli i tem peram entu,
P ełne szyderstw , czy zgrozy, pro testu  i rozpaczy 
P rzek reś la ją  w reszcie wszystko, co tak w iele znaczy,
0  co się biją ludy, kraje, sekty i rasy,
Dla czego się w ieki długie kultura utrudza,
A ludzie się rozpadają  na społeczne klasy,
Czem  się naw et umysł wielki, genjalny zabrudza — -------

Lubię tę obcość moją — i czuję się w ygnańcem ,
Skazanym  na osiedlenie na w yspie odludnej,
Gdzie m orska mnie tylko fala zabaw ia swym tańcem,
1 gdzie mi śnić wolno o złotej erze, przecudnej,
Pełnej ludzi szczęśliwych, rów nych  sobie w braterstw ie, 
N ieśw iadom ych zawiści, ani naw et zaszczytnych 
Poryw ów  idealnych, w ponurem  bohaterstw ie 
K ąpanych i zdobyw anych krw ią w w ypraw ach  bitnych.

Niema tego, n ie m a !------------- Tylko z mej piersi gorącej
Rytm u potężną pieśnią — szczęścia się hym n wyrywa!
Na fale sw e zielone, och, m orze go poryw a 
I niesie go do tej dali walczącej, tęskniącej,
By głosił w ielką ciszę, uspokojenie w ieczne 
I nęcił ku sobie — ciągnął skłębione, rozżarte 
Tłum y i w  głębie zanurzył je  m orskie, rozw arte ,
Gdzie koniec mieć będą wszelkie żądze niedorzeczne!

W ydzw ania mój hym n godzinę końcową, ostatnią,
Godzinę wspólnego kresu  w szystkich ludzi społem!
Nad ich bezlikiem ciał ocean po tężnem  kołem
Krąg z a ta c z a ------------- i pieni się nad mogiłą b r a tn i ą -----------
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Lubię tak  p rzy  m ojem  biurku, na białym  papierze 
Spełniać okrutne czyny, olbrzym ie, fantastyczne 
I szczęściu mi n ieznanem u w zby t hojnej ofierze 
Składać, jak hekatom by — m e w izje poetyczne.

N D

N ie d z ie lo , niedzielo, oczekiwany dniu 
po biurach i po pracy!
N iedzielo rankiem  i popołudniu!
K ołace się, kołace 
pośród m ych cz te rech  ścian
nuda — ------------- —
W iruje jej tan
od kątów po sufit, po p o d ło d ze  — —
A moja całotygodniowa złuda 
i myśli moje w drodze
do biura o tej niedzieli? — -------
Jak  p rzy  stukocie kądzieli
szara się przędzie nitka,
do tego samego zwitka
w rażeń  jednak ich  i s m u tn y c h ------------

C hciałbym  jakichś w ydarzeń
[bałam utnych,

radosnych, krzykliwych!
Spojrzeń  dziew częcych, zdradliw ych — 
Na złotej w odzie płynąć w śród

[śpiew ów  — 
Być celem  zazdrosnych gniew ów  
zw yciężonych kochanków  —
A p otem — wśród pełnych dzbanków  
w hucznej szynkowni rozpowiadać, 
gadać
kłamane życia mego dzieje —
Niech się na chw ilę rozw ieje 
codzienność!
I bosonoga tancerka: Zmienność 
w yskoczy mi na kolana 
i tańcząc sw ego  kankana,

/ .  Słycz.

I C L A

stopami dotknie mi czoła —
Niech dookoła 
rozśm iani ludzie 
w pijackiej w yją budzie, 
pięściami o stoły biją!
Chciałbym z skręconą szyją 
n iedzie lny  zakończyć dzień!! — —

A tylko; cień
po oknach m oich się w ije 
i życie moje gnije 
w podw órzow ym  zaduchu.
Siedzę w bezruchu 
niem ocen wstać i pójść —
Nie m ógłbym  naw et do drzw i dojść, 
by  w yjść na świat, na u l i c ę -------

S łyszę z daleka walącą konnicę 
i pieśń je j o srogiej w o je n c e -------

Słyszę, jak w strasznej męce 
z gram ofonu gardzieli 
w ychrypią arja J o n tk a -------

I tak z m ojego kątka 
używ am  sobie niedzieli.

A kiedy m rok zapada 
wciąż nuda mi się spow iada 
z sw oich cichutkich, rzew nych  żali 
które, jak  w ielkie, wielkie fale, 
obręczą m nie ściskają w krąg  — — 
Czuję, że skroni m ych i rąk 
czepia się obłęd, ima strach!!!
I tylko ulgi szukam  w  łz a c h  —

J. S łycz.

Z A L U S T R Z A N Ą  S Z Y B Ą

C z y  pam iętasz? Tak. Złoty czas: 
Bzu białego kw itły  kiście — 
W iosna w koło — radość w  nas...

A d z iś ? -------
— Za lustrzaną szybą 
W iatr hula, miota liście.
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W ięc pam iętasz... Tak... Minął czas: 
Bzu białego zeschły kiście — 
P rzesz ła  w iosna — pustka w nas...

W ięc co? — —
— Za lustrzaną szybą 
W iatr hula, m iota liście.

K azim ierz Tułacz.

K R Y T Y K A

K S I Ą Ż K I .

JAN LEMAŃSKI — „TAO“ — wyd. „Ignis" — W arszaw a 1921 r.
U w ażny czytelnik, śledzący przem iany, zachodzące w  tw órczości tego w y­

bitnego poety, zam knie bezw ątpienia „Tao" z uczuciem  zniechęcenia. Poeta z b o ­
żej łaski, olśniew ający czytelników  perłam i poezji w bajkach sw ych, um ieszcza­
nych w  „Chim erze", z latam i staje się nudnym, typow o warszaw skim  i typow o 
gderliw ym  literatem  polskim. Kto przypom ni sobie „Bajki" i „Colloąuia" i porów na 
poezje, zaw arte  w  tych dwóch tom ach, z u tw oram i Lem ańskiego z ostatnich lat, 
n ie zapisze ostatniej doby twórczości na korzyść poety. Czemu przypisać to obniże­
n ie skali tw órczej poety ,—czy w rodzonej skłonności do refleksji, czy poprostu w y ­
gaśnięciu  źródeł twórczych? Mam w rażenie, że ani jedno, ani drugie nie odegrało 
żadnej roli pow ażniejszej w całokształcie twórczości Lem ańskiego. T en wielki sa­
tyryk, sm agający biczem  w ybitnej ironji i sarkazm u, m arazm  koltuństw a i kaboty- 
nizmu w  Polsce, z czasern sam uległ tej zakaźnej chorobie i ani się spostrzegł, jak 
zaczął drukow ać co tydzień  sw e bajki, coraz bardziej gadatliw e i nudniejsze 
i w  „K urjerze W arszaw skim ", i w „Tygodniku ilustrow anym " i stał się z latami 
zabaw ką B i-ba-bo w  rękach w arszaw skiego m ieszczaństw a i rozradow anej koł- 
tunerji.

Skłonności filozoficzne Lem ańskiego niew ątpliw ie znalazły ujście w p rz e ­
kładzie system atu Laotsego, dokonanym  b. starannie w tomiku „Tao". Rzecz prosta, 
tw órca „Żóraw ia i wołu" i „Morza" nie m oże się naw et równać z dzisiejszym  L e­
m ańskim . Z drugiej strony  niewiadomo, w jakim celu dokonano przekładu tej zna­
nej pow szechnie filozofji Laotsego, k tóra dzisiaj — naw iasem  m ówiąc — budzi tylko 
w zruszenie ram ion i uśmiech politowania. Poezji w tomiku „Tao" n ie znajdzie nikt 
na  lekarstw o. T łóm aczył zaś go poeta. Poco i w jakim  celu?

„LIRYKA ROSYJSKA. S erja  I. Balm ont i Briusow" — w ybra ł i p rzełożył 
J. Tuwim . W yd. Tow. „Ignis" — 1921.

Zdaw ałoby się, że nareszc ie  po długiem  oczekiwaniu luka w  dziedzinie 
przek ładów  z poezji rosyjskiej czasów  ostatnich zostanie w ypełniona. Nazwisko 
Tuwim a, jednego  z najbardziej utalentow anych poetów  polskich doby obecnej, 
daw ało rękojm ię, że braki te zostaną usunięte w sposób wysoce zadaw alniający. 
Tym czasem  pierw szy tomik przekładów  przynosi pod tym w zględem  zdum iew a­
jące rozczarow anie . I Balmont i Briusow rep rezen tow an i są w  szeregu najsłab ­
szych i d rugorzędnych  w ierszy. Zaledw ie tu i ow dzie błyśnie jakaś perełka 
w postaci „Konia płow ego" lub „Spotkania", przytłaczająca jednak w iększość m ie r­
nych utw orów  n ie daje czytelnikow i naw et w yobrażenia o tych dw óch w ielkich 
indyw idualnościach.

Podobny w y b ó r poezji rosyjskiej, dokonany bezładnie i uw zględniający prze- 
dew szystkiem  w iersze nadające się bez w ysiłku do przetłom aczenia, jest zupełn ie 
chybiony i w yw iera w rażen ie pracy, w ykonanej na kolanie. W rażenie to potęgują 
jeszcze p rzebijające tu i owdzie pew ne uchybienia stylistyczne, których przecie  p rzy  
staranniejszem  opracow aniu m ożna było uniknąć.

„Liryka rosyjska", jako p raca  zakrojona na szerszą skalę, n ie  odpow iada n a ­
w et w  cząstce sw em u założeniu.
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J. STU R .—„ANIMA NOSTRA",,,—TRIUM FY".—W ydaw nictw o „Zdroju", 1920.
Ja n  S tur je s t poetą-teoretykiem , o czem  świadczą liczne jego prace k ry ­

tyczne i notatki polem iczne w  „Zdroju". Nie je st on jednak teoretykiem -akadem i- 
kiem , zastygłym  w  bezruchu, po raz już postaw ionej tezie. On sam, w  swej 
tw órczości poetyckiej szuka drogi ku konstrukcji p rzez  siebie nakreślonej, trzebiąc 
bezlitośnie zasta rzałe naw yki i w spuściźnie p rze ję te  wskaźniki literackie. W  „Ani- 
m a nostra" ow e zm agania się z samym sobą dotyczą zarówno formy, jak i treści. 
W  „Trium fach" widzimy, jak w ielki krok naprzód uczyni! poeta i jak bardzo  bliz- 
kim  jest już urzeczyw istn ienia a priori skonstruow anej teorji. W  kilku słow ach 
nie da się oczyw ista określić ogrom  zagadnień, którem i in teresu je się poeta. Nie 
unika on częstokroć i tem atów  nikłych, ale zaw sze patos jego natchnienia na­
da je  im piętno w ielkości. Odnosi się w rażenie, że natłok myśli i uczuć rozsadza 
w ięź form y i słow a. W  poezjach S tu ra  szumi i huczy burza, p rzew ala  się, nisz­
cząc, po w szystkiem , co potąd p raw em  leniw ego bezw ładu było niejako uśw ię­
cone. Oba tom y są jednym  z najbardziej in teresujących przejaw ów  naszej nowej 
tw órczości poetyckiej.

J. W 1TTLIN.—„HYM NY"—W ydaw nictw o „Zdroju" 1920.
„H ym ny" Józefa W ittlina mają w sobie coś z dźwięku akordow ego organów, 

brzm iących w m roczni gotyckiej. P oeta , w ygryw ając ból człow ieczeństw a, krzyw ­
dzonego codziennym  niedostatkiem  i n iespraw iedliw ością podziału dóbr doczes­
nych  — używa tonów  tw ardych , zgrzytliw ych. Tęsknotę wypow iada buntow ni­
czymi dyssonansam i. W reszc ie następuje pastoralne poddanie się Bogu. K rzyw da 
bow iem  i radość ogniskują się w boskiej w szechm ocy, przem ądrej i ogarniającej 
przy tu ln ie . P ow staje  spójnia n ierozerw alna — w ieczna A k resem  jej: istnienie 
w  Bogu, poza życiem. Mimo uznanej konieczności zlania się z bóstwem, poeta 
nie ham uje sw ych poryw ów  buntow niczych, daje w yraz sprzeciw ow i, w ynikającem u 
z ukochania ziem i i życia na niej. F orm a „Hym nów" jes t p iękna i prosta, słow a 
n iedob ierane a jed n ak  najstosow niejsze.

J. H U LEW IC Z.—„KAIN".—W ydaw nictw o „Zdroju" 1920.
„Kain" Je rzego  H ulew icza jest p ie rw szą m oże w Polsce sztuką ekspresjoni- 

styczną. Już w  konstrukcji scenicznej w idnieją olbrzym ie inow acje, zm ieniające 
zw łaszcza pod w zględem  dekoracyjnym , dotychczasow y szablon.

Z szablonem , z zew nętrznością  w alczy autor także przy pomocy ciekawego 
u jęcia biblijnego tem atu. Nie cerem oniał w yraża zbliżenie się do Boga, ale w e­
w n ę trz n e  musi być z Bogiem zespolenie. Ogień, który blaskiem  zabójczym  za­
jaśn ia ł na czole Kaina, rażąc śm ierteln ie  b ra ta  — staje się w akcie trzecim  (ostat­
nim ) pożarem  oczyszczającym  świat. Autor p rob lem  swój z rosnącą siłą doprow a­
dza do końca.

C Z A S O P I S M A .

„ZDRÓJ" — zeszy t 5 — 6 — w rzesień  1920.
Na czele podw ójnego zeszytu w rześn iow ego  redakcja „Zdroju" um ieściła 

poem at sym foniczny Em ila Zegadłow icza p. t. „Ralf Moor w obliczu ziemi". U tw ory 
tego w ybitnego poety, który postanow ił dotrzeć do najg łębszych  sztolni polifonji 
s łow a polskiego i w ydobyć na jaw  zapoznaną istotę poezji, zaczynają w ostatnich 
czasach  tężeć jakoby w opanow aniu i zdecydow aniu. Z ery  poszukiw ań gw ałtow ­
nych, odznaczających się niepokojem  i nierów nością, przechodzi poeta do ostatecz­
nego  opanow ania przedm iotu. O statnie poem aty Zegadłow icza, zam ieszczane 
w  „Zdroju", w yodrębn ia ją  się z całego szeregu  utw orów  przygodnych  poetów —i bo­
gactw em  wizji i m uzyką słowa, świadcząc, że m am y do czynienia z poetą rasowym , 
św iadom ym  sw ego posłannictw a i ta len tu .'

Z p rac innych au torów  na uw agę zasługują: w iersz  J. S tycza „Zapóźno p rzy j­
dziesz" o g łębszym  podkładzie filozoficznym , nazbyt skąpo jednak prześw ietlony 
w izją  poetycką,— i p rzek ład  „Dżatakamali" Jana  H em pla. Oryginalnością i trafnem  
ujęciem  odznacza się d rzew ory t J. H ulew icza, p rzedstaw iający  Ludom ira R óżyc­
kiego p rzy  fortepianie.
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„ZDRÓJ" — zeszyty 1, 2 — październik 1920.
P aździernikow e zeszyty „Zdroju" przynoszą między innemi ciekawą a nie- 

znaną bliższemu ogółowi pracę Oskara W ilde’a p. t. „Chrystus - Artysta" w świet­
nym przekładzie Olwida, — Paula Claudela „Zwiastowanie" we w zorow em  tłoma- 
czeniu J. Iwaszkiewicza i „Wiano", bajkę dramatyczną J. Hulewicza.

Ostatnie zeszyty „Zdroju" obfitują w  nadmierną ilość przekładów. Nie w y ­
daje nam  się właściwem — zapełnianie numerów znaczną większością tłómaczeń, 
tern więcej, że Polska nie obfituje przecież w  pisma literacko-artystyczne. Zapoz­
nawanie ogółu polskiego z perłami literatury  obcej, można zapisać tylko na dobro 
„Zdroju", uważamy jednak, że nie należałoby przytem  zaniedbywać twórczości 
rodzimej.

„NOWY PRZEGLĄD LITERATURY i SZTUKI" — Ns 3 — sierpień - wrze- 
v sień 1920.

Po kilkumiesięcznej p rze rw ie  ukazał się N° 3 „Nowego Przeglądu", k tórego 
pierwsze zeszyty  spotkała niezbyt pochlebna ocena w  „Gospodzie Poetów". Nie­
ste ty i ostatni zeszyt tego pisma nietylko, że nie przynosi żadnych rewelacji,  ale 
zadziwia poprostu uporem, z jakim redakcja proteguje wszelką banalność Poza bo­

ji wiem powieścią Conrada „Murzyn z załogi Narcyza" w przekładzie Lemańskiego, 
i  nie możemy — mimo najlepszej woli i pobłażliwości — znaleźć choć jednego 
f  utworu, odznaczającego się oryginalnością treści czy ujęcia. W zruszenie ramion 
■  i ziewanie towarzyszy przy czytaniu nudnego wiersza Staffa, noszącego tytuł szum­
i ą  ny „Przedśpiew  radości**, tak podobnego do całego szeregu poprzednich  poezji 
■ L  tego martwego poety. „Sny o potędze" aczkolwiek były tylko snami, to jednak 
ig ^ k w ia d c z y ły ,  że poeta wnosi do skarbca poezji nowe wartości. Następne tomy były 
gg H [ylko  powtarzaniem ogranych tem atów  i powolnem staczaniem się po równi po- 
| ^ B e h y ł e j .  Nudne i ja łow e są w ie rsze  Mieczysławskiego, w zorow ane na Staffie i dla- 

tego prawdopodobnie d rukowane w „Nowym Przeglądzie". Szablonem  i niemiło- 
siernie skrzypiącą piłą opiłowane są przekłady Miriama z poezji Thompsona, nie 
oddające naw et w przybliżeniu ducha angielskiego poety. Szkoda tych stu kilku- 

J dziesięciu stronic zadrukow anego  jałowizną i nudą papieru.

WIECZORY AUTORSKIE „GOSPODY POETÓW *
„Środy poetyckie", poświęcone twórczości w spółpracowników „Gospody P oe­

tów", zapełniają stałe lokal Polskiego Klubu Artystycznego publicznością, in te resu­
jącą się rozw ojem  poezji /tajmłodszej.

Dnia 10 listopada odbył się wieczór, poświęcony poezji p. W andy  Melcer- 
Rutkowskiej, na k tórym utalentowana poetka odczytała swój ostatni poemat p. t, 
„Pieśń o odzyskanej ziemi", budząc, dzięki oryginalnem u sposobowi ujęcia p rz e d ­
miotu, ożywioną dyskusję.

^Następna środa. pośvyięcona była twórczości Emila Zegadłowicza. Znakomity
zapoznał zeb ranych  słuchaczy re trospektyw nie  z całokształtem swej tw ór­

czości, odczytując cały szereg poezji. Najwięcej zainteresowania wzbudziły n ie­
znane ogółowi ostatnie ballady, w  których poeta muzykę wiersza doprowadził do 
perfekcji.

Środa — 24 listopada poświęcona była twórczości E dw arda  Kozikowskiego. 
W ieczór  poprzedziło słowo w stępne  p. Ja n a  Nepomucena Millera, ujmujące w zwię- 
złem przemówieniu całokształt twórczości poety. Poczem  znana artystka d ram a­
tyczna, p. S tan is ław a Umińska, odczytała szereg poezji Kozikowskiego z wczoraj­
szej doby twórczości („Płomyk świecy"), zaś p. W ale ry  Jastrzębiec-Rudnicki dekla­
m ował ostatnie u tw ory  poety. Wieczór w yw arł  głębokie wrażenie.

Ostatnia środa  poświęcona była twórczości Jana  Nepomucena Millera. Cha­
rakterystykę u tw orów  poety dała w dłuższem przemówieniu p. J. Stycz-Naglerowa, 
;oczem  utalentowana artystka  dramatyczna, p. Stanisława Umińska, wypowiedziała 
z pamięci cały szereg ustępów z „Achillesa na marach", budząc w śród  słuchaczy 
nie. a ta r te  wrażenie. W ieczór zamknął autor, odczytując ostatnie swe poezje.

http://rcin.org.pl



O dpow iedzi RedaKcji.

P. Irenie H . w Warszawie. N adesłane poezje do druku w  „Gospodzie Poetów " 
nie nadają się, nie dlatego żeby były bez wartości, lecz że nie przynoszą żadnej 
now ej zdobyczy. Są to rzeczy  raczej popraw ne, miłe, jakich  tysiącami drukują n a ­
sze pism a tygodniow e i codzienne, a naw et lepsze  od przeciętnych w ierszy w „T y­
godniku II.", — wszakże w  „Gospodzie Poetów" nie o takie rzeczy  chodzi. „Gospo­
da Poetów * poprzeć gotowa raczej rzecz  naw et słabszą pod w zględem  t. zw. po­
w szechnie „formy", niż zam ieszczać rzeczy  popraw ne, jakich tysiące już było i które 
n ic now ego do poezji nie w noszą. Co się tyczy u tw orów  pani — to św iadczą one 
niew ątpliw ie o pew nym  talencie, — ale musi pani jeszcze długo nad sobą praco­
wać, aby tw órczość pani pozbyła się cech przypadkow ości a nabra ła  świadom ej 
m ocy i tężyzny.

Od Nowego Roku ustaloną zostaje p renum era ta  „Gospody Poetów ". 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

w W arszaw ie — k w a r t a l n i e ..............................45 Mk.
na prow incji — „ . . . . . .  55 Mk.

Cena pojedynczego zeszytu w  sprzedaży podw yższoną zostaje w obec nowej 
podw yżki zecerów  — z 15 mk. — do mk. 20-tu.

P ren u m era tę  p rzy jm uje A dm inistracja „Gospody Poetów ", ulica Śniadec­
kich Na 23 m. 16, codzienie od 4 do 6 w ieczorem .
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W y sz ły  z dru k u  n ak ład em  „G O S P O D Y  P O E T Ó W "  

poezje J. Stycz

p .  t. „ O T W A R T E  O C Z Y“

N a k ła d em  „ G O S P O D Y  P O E T Ó W “ 

w ysz ły  z d ru k u  poez je  E d w a rd a  K o tk o w s k ie g o
p. t.

„ P Ł O M Y K  Ś W I E C Y "
i są  do n a b y c ia  w e  w szy stk ich  k sięg arn iach .

R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

A d re s  R edakcji: W arszaw a, Śniadeckich  23 m. 16, te lefon  159-09.
S k ład  g łów ny  w  księgarn i T rz a sk a  - E v ert - M ichalski w W arszaw ie, 

K rakow sk ie  - P rzed m ieśc ie  (H o te l E uropejsk i).

Cena zeszytu mk. 2 0 .-

R e d a k to r-W y d a w c a : X A W E R Y  G L IN K A .

Druk. „Rola“ J. Buriana, M azow iecka 11.
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